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Kraków, Sroda 28 Stycznia 1891, 


Rocznik I1, 


Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 
miesięcznie fl zh, kwartalnie sB złe, 
półrocznie 6 złe, rocznie AS złe. 


odnoszenie do domu dolicza sit 
f5 cent. miesięcznie. 


Ai 


Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie fi zir. 85 cnt. kwartalnie 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 
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e | go) zaznacza przedewszystkiem, że wszy- | trochę głębiej nasze stosunki, ten przyzna. 


l 
G'i 


b U 
tiia 


Gazeta Lwowska w części urzędowej 
zamieszcza następujące obwieszczenie : 


l. 


„Jego ces. i król Apostolska Mość ra 
czyl Najwyższym patentem z dnia 28 b 
m. rozwiązać teraźniejszą Izbę Deputowa- 
nych Rady Państwa i rozporzaądzić bez- 
zwłocznie przedsięwzięcie nowych powsze- 
chuych wyborów. 

Wskutek reskryptu JE. l'ana Mi:istra 
spraw wewnętrznych z dnia wczorajszego 
rozpisuję stosownie do przepisów 58. 21 
i 22 ustawy z dnia 2 kwietnia 1873 Dz. 
u. p. Nr. 41 powszechne wybory do Rady 
Państwa w Królestwie Galicji i ILodome- 
rji wraz z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem i ustanawiam termin wyborów: 

w kurji gmin wiejskich na dzień 2-go; 

w kurji miast na dzień 4-go; 

w lzbach handlowych i przemysłowych 
na dzień 6-go; 

w kurji większych posiadłości ziemskich 
na dzień 9 marca r. b, 

Wybory te będą przedsięwzięte w po- 
wyżej oznaczonych dniach w miejscach 
wyboru ustawą przepisanych, 

Bliższe postanowienia ĉo do godziny i 
lokalności, w których wybory mają się 
odbyć, będą podane do wiadomości upra- 
wnionych do głosowania kartami legity- 
macyjnemi, które im w właściwym czasie 
będą doręczone. 

Lwów, 25 stycznia 1891. 


C. k. Namiestnik 
Badeni w. r. 


lI, 


Z powodu rówuoczesnego rozpisania po 
wszechnych wyborów deputowanych do Ra- 
dy Panstwa z Królestwa Galicji i Lodo- 
merji wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem ogłasza się w myśl $. 25 iit. a) 
ustawy z dnia 2 kwietnia 1873 Nr. 41 
dz. pr. p. w dzienniku urzędowym listy 
wyborców z wymienionych w dodatku do 
ordynacji wyborczej Rady państwa 20 o. 
kręgów wyborczych w kurji większych 
posiadłości ziemskich z oznajmieniem, że 
reklamacje mogą być wniesione do c. k. 
Prezydjum Namiestnictwa we Lwowie w 
przeciągu 14 dni, licząc od dnia tego o- 
głoszenia. 

Reklamacje wniesione po upływie tego 
terminu, nie będą uwzględnione. 

Co do wykonywania prawa wyboru, 
zwraca się uwagę wyborców na postano- 
wienia $$ 12 do 16 powołanej ustawy. 

Jeżeli posiadłość gruntowa nprawniająca 
do wyboru w tej kurji jest wspólną tabu- 
larną własnością dwóch lub więcej współ- 
posiadaczy, wykonywa Z pomiędzy nich 
ten prawo wyboru, którego reszta współ- 
posiadaczy wyraźnie pisemnem pełnomo- 
enictwem do tego upoważui. N 

Uprawnieni do wyboru w tej kurji w 
kraju zamieszkali otrzymają karty legity- 
macyjne wprost z urzędu. 

Tych zaś do wyboru w powyższej kurji 
wyborczej uprawnionych, którzy w kraju 
nie mieszkają wzywa się niniejszem, ażeby 
o karty legitymacyjne zgłaszali się do c. k 
starosty urzędującego w miejseu wyboru. 

Z Prezydjum e. k Namiestnietwa 


Sciślejszy komitet wyborczy na wscho - 
dnią Galicję zebrał się wczoraj i uchwalił 
organizację wyborczą po powiatach , tu- 
dzież odnieść się do prezesa komitetu ks, 
Adama Sapiehy, bawiącego obecnie; w Bil- 
czu, względem jak najrychlejszego zebrania 
pelnego komitetu centralnego. 


=" 


Wydział krajowy odniósł się w sprawie 
statystyki wypadków pożarów w kopal- 
niach do starostwa górniczego w Krako- 
wie, podnosząc w swem piśmie, iż z 0- 
dezw wyższych sądów krajowych przyszedł 
do tego przekonania, że oprócz orzeczenia 
znawców sądowych, bywa wydawane i służy 
nieraz do tych orzeczeń za podstawę do- 
chodzenie urzędników górniczych państwo 
wych. Z tego powodu upraszał Wydzial 
krajowy Starostwo górnicze o zakomuniko- 
wanie mu tych orzeczeń e k. urzędów 
górniczych, w Wypadkach ważniejszych, 
będących przedmiotem sądowo - karnych 
dochodzeń, gdyż — zdaniem Wydziału kra- 
jowego — zebrany w ten sposób materjał 
rzuci zapewne nie mało swiatla na rzy- 
czyny tych nieszczęśliwych TN 
których uniknąć w zupelności zapewne nie 
możņa, ale których ilość i liczbe ofiar u 
mniejszyć powinno być staraniem zarówno 
wladzy państwowej 1 Krajowej, jak i os6b 
fachowych. 


pa zunocn 


W wybornie redagowanym Przewodni- 
ku higjenu'znym spotykamy bardzo ważny 
artykuł „O szkodach gospodarstwa domo- 
wego*. Pan J. , (jest tożpierwsza litera 
nazwiska znanego i powszechnem poważa- 
niem się cieszącego filantropa krakowskie- 


sey uczeni i nieuczeni godzą się na to, iż 
zdrowie ludzkie zależy od stosownego od 
Żywiauia się i w pewnej mierze od dobro- 
bytu, Nie wszędzie przecież jest dobro 
byt, gdzie mąż dosyć grosza do domu 
przyposi i nie zawsze tam jada rodzina 
obrze i zdrowo, gdzie wszystkiego do- 
statek. Zależy to bowiem od gospodyni 
domu, a choćby mąż pracą się zamęczał i 
obfity z niej plon znosił do domu, jeżeli 
Żona nieradna nie umie rozsądnie domem 
zarządzić, szczęścia nie będzie, zdrowia 
nie będzie i wszystko powoli zmarnieje. 
Podstawą szczęścia domowego jest nie- 
wątpliwie kobieta, dobra a mądra, ta, któ 
ra chce i potrafi ład i porządek utrzymać, 
ta która oszczędzać umie, a wie równo- 
cześnie, w czem oszczędzać nie wolno, ta 
która nietylko rodzinę swą całą uszczęśli 
wić pragnie ale w właściwy, racjonalny 
sposób zdąża do tego, słowem zacna i ro- 
dzinę nad wszystko kochająca, a zarazem 
rządna i wprawna gospodyni. Zacnych ko- 
biet u nas, dzięki Bogu, bardzo wiele, 
dobrych atoli gospodyń — mało, bo i 
zkądże brać się mają ? 

W szkole publicznej dziewcząt gospo- 
darstwa domowego nie uezą, ledwo do- 
rywezo usłyszą one w tym względzie jaką 
uwagę; na naukę tego przedmiotu wykła- 


, danego w muzeum  techniczno-przemysło 


wem nie w modzie uczęszczać; dawniej 


, sza lwowska, a świeżo w Krakowie otwar: 


ta szkoła sług mało dają praktycznego 
wykształcenia, — a jedyna w kraju pra- 
ktyczua szkola tego rodzaju, „założona i 
utrzymywana wspaniałomyślnością wielkiej 
czci godnej pani jenerałowej hrabiny Za- 
moyskiej w Zakopanem, potrzebom calego 
kraju zadość uczynić nie może. Więc go- 
spodarują nasze młode gosposie tak, jak 
je matki lub szafarki albo kucharki nau- 
czyły, z braku własnego doświadczenia, z 
braku naukowych podstaw, gorliwie kon- 
serwując wszystkie zakorzenione blędy. O 
ulepszenia, jakie wprowadzićby się dały i 
jakie z wielkim dla gu. „odarstwa dumo- 
wego pożytkiem gdzielndziej zaprowadzo- 
no, malo troszezą się u nas; gospodar- 
stwa domowe nietylko nie rozwijają się 
ale stanomczo upadają. Dziś już mało 
gdzie ulnieją chleb dobry wypiekać, na- 
wet chłopi jadają coraz powszechniej chleb 
kupiony, żydowski — i choć w nielednej 
chacie biedy nie ma, powszechnie lndzie 
żywią się licho, bo się lepiej żywić nie u- 
mieją. A ileż to rzeczy u nas marnieje je- 
dynie dla tego bo ich należycie zużytko- 
wać nie umieją! Więc czas wielki zwró- 
cić powszechną uwagę na poprawę gospo- 
darstw domowych, — czas wielki właśaie 
dla teo, iż skargi na biedę i liche zdro- 
wie coraz są powszechniejsze. ka 

W tym kierunkn obudził się „najpierw 
ruch większy w Niemczech, a mianowicie 
według relacji pisma „Humanitat* w Wir- 
tembergji, gdzie po roku 1880 cztery za- 
lożono szkoły, których celem jest: dostar 
czenie dorosłym dziewczetom z mieszczań 
skich i wieśniaczych rodzin sposobności 
do nabycia tych wiadomości i tej wpra- 
wy, które do prowadzenia skromnego go- 
spodarstwa domowego są konieczne, — 
przyzwyczajanie do czystości, punktualno- 
Ści i porządku, oraz pouczanie o zasadach 
utrzymania zdrowia i pielęgnowania cho- 
rych. Kurs nauki trwa sześć miesięcy, o- 
plata za jedną uczennicę wynosi 40—60 
centów dziennie. Świetne wyniki tych 
szkół zachęciły do zakladania podobnych 
w WKs. Badeńskim, w Saksonji, Bawa- 
rji i w Prusach. I w Austrji rozwija. się 
ich już kilka z rzeczywistym dla ludności 
pożytkiem, mianowicie w Morawji i w 


| Czechach, gdzie w ostatnich latach dwie 


tego rodzaju szkoły w Kuklenie i Fried- 
landzie powstały. Szkoły te wszystkie nie 
są jednakże na jednę modłę prowadzone, 
co zresztą bardzo jest słuszne, bo inne są 
potrzeby dziewcząt miejskich, które pra- 
wdopodobnie w miastach mieszkać i dom 
prowadzić będą — a inne dziewcząt we 
wsiach zamieszkałych. W szkołach wiej- 
skich zwraca się szczególną uwagę na 0- 
grodnietwo, na chów drobin i bydła oraz 
na mleczarstwo, wyrób masła i serów. Z 
szkól tego rodzaju używa wielkiej sławy 
szkoła na wyspie Mainau (WKs. Badeń- 
skie), w której nauka odbywa się przez 
dwa półrocza, każde po 5 miesięcy. — Za 
naukę i mieszkanie opłaca każda uczenni- 
ca po 20 marek za półrocze, a oprócz te- 
go za żywność 1 markę dziennie. Podaje- 
my umyślnie „e szczególy, bo u nas tak 
wiele jest panien daremnie na męża cze- 
kających, tak wiele kandydatek nauczy- 
cielskich bez widoków lepszego powodze- 
nia, iż — zdaniem naszem — wiele znich 
nie tylko zasłużyłoby się dobrze spole- 
czeństwu, ale i przyszłość swoją mogłyby 
dobrze ubezpieczyć, gdyby się nauce go- 
spodarstwa domowego poświęcily, Na wszy- 
stkich niemal polach pracy kobiecej jest 
przepełnienie, — nie ma go w zakresie 
gospodarstwa domowego, a mianowicie 
wiejskiego ; dobrych, wykształconych w 
swym zawodzie gospodyń, szafarek nie ma 
u nas prócz tych niewielu, które wyszły 
ze szkoły jenerałowej hr. Zamoyskiej. 

W szkolach przeznaczonych dla dzie- 
wcząt miejskich, uwzględniają przeważnie 
naukę gotowania. 

Szkołę gospodarstwa domowego można 
względnie bardzo malym kosztem utrzy- 
Mać, byle się znalazł ktoś gorliwy, który- 
y chciał sprawą tą się zająć. A zaiste 
nie jest ona malej bardzo wagi. Kto zna 
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że nasza ludność, mianowicie uboższa, bar- 
dzo źle się żywi, a nie jedynie z powodu 
braku funduszów, ile raczej z nieumiejęt- 
ności racjonalnego użycia zarobku. I wtym 
kierunku praca jest potrzebna, — a opla 
ci się ona sowicie lepszem zdrowiem. o- 
gólu — i lepszą jego moralnością, 


KURIER LWOWSKI. 


* Arcybiskup Feliński przybył do ILwo- 
wa. 
* Gazeta Narodowa dowiaduje się, że p. 
Władysław Rieger, dyrektor banku hipote- 
cznego wniósł po 24-letniej służbie rezygna- 
cję z zajmowanego stanowiska, którą Rada 
- m na ostatniem posiedzeniu przy- 
jęła. 

* Na posiedzeniu Towarzystwa lekarskie- 
go zdawał dr. Opolski sprawę z doświad. 
czeń, czynionych nad limfą Kocha. Obejmo- 
wały one okres czasu od 19 grudnia do 
24 b. m., w którym poddano leczeniu gru- 
źlicy 19 osób. Zrobiono w tym czasie 1i0 
iujekcyj ze średniem powodzeniem. 

* Onegdaj wybuchł tu pożar w niewy- 
kończonej kamienicy p. Oberhardta przy 
ul. Grodeckiej, Szkody dość znaczne. 

* Pod kaplicą na Wulce, jak donoszą 
miejscowe pisma, zebrało się onegdaj kil- 
kuset młodzieży szkolnej, rzemieślniczej i 
akademiekiej i śpiewało pieśni patrjotyczne, 
z okazji rocznicy styczniowej. Wracającą 
młodzież z pochodniami rozpędziła policja, 
a kilku akademików aresztowano. 

* Do izby handlowej wybrany został z 
kategorji III. przemysłu w 7 okręgu p. 
Bolesław. Długoszewski, inżynier cywilny 
we Lwowie. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Z Sędziszowa piszą nam dnia 22 sty- 
cznia: W kościele parafialnym odprawiono 
żałobne nabożeństwo za poległych braci. w 
roku 1863. Mimo zasypów śniegowych que- 
pełnieny był kościół pob$óżnymi., Widzieli 
zgromadzonych okofo katafalka okolicznych 
obywateli, urzędników dóbr Sędziszow» i 
enkrowni, mieszczan, wiośtian, wyrobników, 
nawet dzieci. Wszyscy byli pobożnie ra- 
strojeni, a boleść żałoby uwydatniała się ua 
obliczach zgromadzonych Sumę celebrował 
ks Sapecki, wielce od wszystkich szanowa- 
ny i zasłużony tak w parafii, jak i w ca- 
łym powiecie proboszcz miejscowy. Zaś mo- 
wę żałobną, pełną ducha miłości i pociechy 
wygłosił ks. Jan Kozak,* miejscowy wi- 
kary. d 

* Wiec ludowy zwołują do Kołomyi tam- 
tejsi młodzi Rusini na dzień ? lutego. Pro. 
gram wiecu, według kołomyjskiego tygodni. 
ka, jest następujący : 1) Jak załatwiać wspól- 
nie handlowe i przemysłowe sprawy: 2) 
Czego mają włościanie przez swoich po- 
słów w Radzie państwa żądać; 3) Jak 
mają się włościanie naszego okręgu wy- 
borczego, przygotować do wyboru po- 
sla do Rady państwa, 1 4) Czego wło- 
ścianie mają żądać od swoich posłów Sej- 
mu krajowego. Wiec ten zwołują pp.: dr. 
Daniłowicz i Harasymowiez z trzech po- 
wiatów, a to: kołomyjskiego, śniatyńskie- 
go i kossowskiego, a jako motto figuruje na 
zaproszeniach : „Rozumem 2 jednością do 
wspólnego dobra Oczywiście, że główny 
cel tego wiecu są wybory do Rady pań- 
stwa z powyższego okręgu wyborczego; 
w którym jak słychać kandyduje dy. Dani- 
łowicz. 

* Rada gminna m. Złoczowa nadała je- 
dnogłośnie dr. Edwinowi Płażkowi, staro- 
ście i Wincentemu Gnoińskiemu, marszał- 
kowi Rady powiatowej, w uznaniu ich zna- 
komitych zasług położonych około dobra m. 
Złoczowa, honorowe obywatelstwo, 

BW Brodów piszą do Dg enrika Lola 
że 25 b. m. sługa kolejowy Turkowski 
przy odezepianiu maszyny padł na szyny, 
tak fatalnie, że koło przeszło mu przez 
szyję i oddzieliło głowę od tnłowia. 


* Purobek Ilko Pyś z Wapowie pad 
Przemyślem, znany hulaka i stały gość w 
karczmie, podpiwszy sobie onegdaj, powró- 
cił w nocy do domu, a zbudziwszy swego 
ojea Fedka, zażądał od niego pieniędzy na 
wódkę. Ojciec odmówił żądaniu i rezkazał 
lkowi położyć się spać. Ilko rozgniewany 
jednak odmową, porwał za siekierę i zadał 
nią ojcu cios w lewą rękę. Wyrodnego sy- 
na uwięziła żandarmerja i oddała w ręce 
sprawiedliwości. 


—— 


NOMINACJE. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała p. 
Wincentego Tyrana, zastępcą nanczycieła 
przy gimnazjum w Rzeszowie. 

* Namiestnik, jako prezydent galicyjskiej 
dyrekcji lasów i dóbr skarbowych, zamia- 
nował kancelistę przy tejże dyrekcji, Jana 
Sieleckiego, oficjałem kancelaryjnym, a o- 
próżnione dwie posady kancelistów przy 
tejże dyrekcji nadał Edwardowi Witoszyń- 
skiemu, kanceliście przy sądzie powiatowym 
w  Komarnie i Stanisławowi Zaleskiemu, 
uk walińkowanemu podoficerowi rachunkowe* 
mu 77. pułku piechoty. 
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Adres dla telegramów: 
„KURJER% — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nic zwraca, 


A: ulica Szewska Nr. 


licy gnieźnieńsko - poznańskiej. Następcą 
św. Wojciecha będzie Polak, ale rozumie 
się taki, o którym rząd będzie miał pe- 
wność, iż nie nadużyje swojego stanowi- 
ska na cele polskiej propagandy. Jak się 
z najlepszego źródła dowiadujemy, wcho- 
dzą obecnie dwaj kandydaci w rachubę, 
t.j. ks. prob. wojskowy dr. Leon Miecz- 
kowski z Gdańska i ks. prob. hr. Poniń- 
ski z Kościelca. Jeden z wymienionyc 
duchowych zostanie arcybiskupem. Ojciec 
św. oddal wybór między nimi w ręce 
rządu pruskiego. * 


, 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Cesarz Wilhelm nadał ks. dziekanow 
Kunertowi, znanemu germanizatorowi, order 
czerwonego orła IV. klasy. 

* Na posiedzeniu katolickiego Towarzy- 
stwa ludowego w Pelplinie, które odbyło 
się dnia 25 b. m. wygłosił jeden z ducho- 
wnych odczyt na temat: „Jak się rządziły 
wioski przed 300 laty ?* a jeden z człon- 
ków mówił następnie o „Przyczynach naszej 
biedy *. 

* Na posiedzeniu Towarzystwa rolniczo- 
przemysłowego w Nowem mieście (Pr. zach. 
miał p. Piotrowski ze Skarlina odczyt na 


>. 


temat: „Dlaczego rolnik zmuszony jest dziś | 


inaczej gospodarować, aniżeli nasi przod- 


kowie*. bi 


W sprawie obsadzenia stolicy gnieźnień- ; 
skiej pisze Ostpreussische Presse: 


„Rząd pruski porozumiał się Ji 
kurją, co do obsadzenia arcybiskupiej sto- 
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sko nauki i sztuki, gdzie królowali Snia- 
decey i Poczobuty, teraz choruje na ane- 
mję umysłową, a przyczyną tego wszystkie- 
g0 są — miłe i błogosławione rządy ro- 
syjskie, które od 1863 r zapisują się cią- 


| gle krwawemi głoskami w naszem sercu i 


pamięci, 

„Co prawda i w Warszawie dzieje się 
nie lepiej, lecz tamtejsza ludność, wobec 
prześladowania i ucisku, rąk nie opuściła, 
> wzięła się gorączkowo do pracy 1 oświa 
> a swoją wyższą inteligencją imponuje 
nawet Mi Lae a Api a 

U nas jest zupełnie inaczej. Każdy Li- 
twin rodzi się już fatalistą. Gdy mu się 
dom pali, nie ratuje go, bo to dopust Bo- 
ży. Biją i obdzierają czynowniki, nie bro- 
ni się i nie skarży, bo to także wola Opa- 
trzności. W całym kraju wyrobiła się pe- 
wna bierność i wszyscy schylili głowę 
przed ciemiężcami. A jednakże i tu uie 
brak patrjotyzmu, ale ten Śpi snem letargi- 
cznym i tylko jaki kataklizm europejski, 
może go wyrwie z tego stanu apatycznego 
1 przywoła do życia. 

O polityce rozprawiać nie woluo, gdyż 
posyłają na Syberję, sztuką i literaturą 
się uie zajmują, bo te dwie gałęzie wie- 
dzy zupdnie zamarły, więc dla przepędze- 
Da czasu, gra się w karty, Młodzi i sta- 
rzy, ubodzy i bogaci, mężatki, panny, na- 
wet matki, dnie i noce przepędzają przy 
zielonym stoliku, u namiętność weszła już 
w krew i zastępuje pokarm duchowy i 


| cielesny. 


W chwilach wolnych od gry, zajmujemy 


, się plotkami, a obmowa bliźniego, „zalicza 
| się do najulubieńszych tematów rozmowy. 
i Plotki te, przechodzą zwykłą granicę nie- 
, wieścich komeraży i uie raz szkodzą na- 


( wet ludziom, zajmującym wybitne stano- 
wisko, jak się niedawno przytrafilo drowi 
Dębowskiemu. Profesor gimnazjalny p. Si- 
niawski, uległ silnemu cierpieniu gardła. 


1 
t 


ętro. 


domości o reskrypcie cesarskim, jakkol- 
wiek niektóre czerpią swe wiadomości ad 
urzędników zatrudnionych w biurach mi- 
nisterjalnych. 

Nie świadczy to przecież © dyskrecji 
urzędników ministerjalnych, bo ci według 
doniesienia Pester Lloy ła nie mogli o czem- 
kolwiek wiedzieć, albowiem uchwala o roz- 
wiązaniu Izby poselskiej zapadła dopiero 
na radzie gabinetowej, która odbyła się w 
czwartek. 

Jakież były tej uchwały motywa. Wv- 
mieniony dziennik odpowiada na to pyta- 
nie, że półurzędowy komunikat powiada 
dosyć wyraźnie, że po  dotvenezasowym 
parlamencie wskutek zmian w ustroju 
stronnictw, nie można się już było spodzie- 
wać korzystnej działalności. „To -- pi- 
sze półurzędowy dziennik peszteński, — 
był powód dostateczny, a więc nie po- 
trzeba szukać innych odleglejszych. W rze- 
czy samej centralny  austrjacki pirlunent, 
coraz więcej zaczął ulegać wpływom sej- 
mów krajowych. 

„Nadto było niebezpieczeństwo, że wsku- 
tek odstępstwa wielkiej części staroczechów, 
oraz z powodu rozdziału, jaki powstał mię- 
dzy Słowianami a konserwatywnymi Niem- 
cami, konglomerat, z którego skladala się 
większość, niebawem się rozpadnie. Sprawy 
obojętniejszego znaczenia mógłby rząd z do- 
tychczasową większością załatwiać, ale o roz- 
| wiązywaniu kwestyj zasadniczych trudno 
było myśleć. To też to, co nastąpiio, było 
konieczne. Rozwiązanie Izby poselskiej sa- 
mo przez się nie ma wielkiego znaczenia, 
ale zasługuje na szczególną uwagę, jako 
'znak rozpaczliwego położenia w Austrji*, 
| W telegramie wiedeńskim donosi Pester 
' Lloy?, że powodem rozwiązania Izby po- 
selskiej było przedewszystkiem rozbicie 
stronnictwa czeskiego, które niegdyś male - 
żało do najsilniejszych podpór: gabinetu 
hr. Taaffego. Ten ostatni przewidział, zda 


* Staraniem Towarzystwa Przemysłowe-, Lekarze osądzili, że operacja jest niezbę- Niem wymienionego dziennika, że staro- 
go w Koronowie przedstawią amatorzy na, dną i zawezwano chirurgów: Dębowskie- Czesi pragnąc przy przyszłych wyborach 


cel dobroczynny trzy sztuki p. t.: „Fatal-, 


na szafa“, „Kassandra“ i „Słowiczek*. „į 


* Pniewy. W niedzielę 25 b. m wieczo-! 


rem o godzinie '/48 odbyło się na sali p.l 
Xallaka przedstawienie amatorskie 
szvstwa Przemysłowego. Odegrano. 
sze“ i „Werbel domowy“. Po przedstawie- 
niu odbyła się zabawa z tańcami. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Doktor Bujwid wynalazł środek prze- 
ciw suchotom i nazwał go tuberkuliną. Jak 
sam utrzymnje, odkrył go, na dwa tygo- 
dnie przed drem Kochem, 

* Ostateczne rozstrzygnięcie konkursu 

architektonicznego, rozpisanego przez To- 
warzystwo sziuk pięknych, z powodu nie- 
przewidzianych trudności, odłożone: zosta 
» do 29 stycznia b. r. 
' * Gród syreni, idąc za przykładem in= 
wielkich stolice europejskich, urzą- 
dza w czasie pory karnawałowej bale: 
krawieckie, szewskie, fryzjerskie, kotlar- 
skie i t. d. W slad za niemi idą zabawy 0- 
ciemnialych, kulawych, a nawet głuchonie- 
mych. W sobotę, przy ul. Piwnej, odbył się 
piknik tych ostatnich. Muzyka raźnie przy- 
grywała, a pozbawieni słuchu i mowy, po- 
ruszali się w takt wybornie i każde skinie- 
nie Fikalskiego wykonywane było z niezwy- 
kłą precyzją. Chociaż nie słyszeliśny krzy- 
ku i wrzawy, tańczono z werwą i animu- 
szem do godz. 7 rano. 

* Przyjezdni z Sosnowie opowiadają, że 
tam wybuchł strejk w kopalniach węgla. 
Przeszło dwa tysiące robotników wzięło w 
nim ndział, a na miejsce wysłano wojsko z 


„Częstochowy i Piotrkowa, Jestto pierwszy 


strejk, jaki się przytrafił w Królestwie. 

* Już nietylko wsie dostarczają kontyn- 
gensu emigrantów do Brazylji, ale i w War- 
szawie znajdują się amatorowie jazdy za 
Ocean. W tych dniach właściciel sklepiku 
wraz z całą rodziną wyjechał do Brazylji, 
a w ślad za nim podążyło kilku rzeźników, 
którym handel mięsem , nie bardzo tutaj 
dopisy wał. 


Wilno 22 stycznia. 


Jeden z naszych fizjologów, zajmujący 
się studjowaniem charakterów ludzkich, w 
przejeździe przez Wilno zauważył, iż ni- 
gdzie nie spotkał tyle smutnych twarzy, 
co w dawnej stolicy Gedymina. I rzeczy- 
wiście nie pomylil się, gdyż miasto nasze 
na pierwszy rzut oka wygląda, jak cmen- 
tarz, zasiany mogiłami i grobami, Nikt na- 
wet nie przypuścilby, że posiada w swych 
murach przeszło sto tysięcy mieszkańców, 
a rzadkie indywidua, jakie spotykamy po 
nlicach, wyglądają tak ponuro, jakby po 
napadzie tatarskim, lub przemarszu armji 
rosyjskiej. 

Ów tak dawniej ruchliwy gród, siedli- 


OWA-;' 
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o i Jundzilła. Chory, umarł pod nożem 
ï lotem błyskawicy rozniosła się wieść, że 
go zamordował dr. Dębowski, skutkiem 
niezręcznego cięcia. Nie pomogła ekshu- 
macja zwłok“ sprawdzenje, -że. Slaiexat:.. 
umarł na apopleksję, a operacja byla nie- 
uniknioną. Protokół podpisały największe 
powagi medyczne i ten został ogłoszony 
w Wieńñskim, Wiesiniku. Nie zamknęły to 
jednak ust dewotek i bajczarzy, a nieszczę- 
, Śliwa ofiara złych języków, dziś może u- 
, mrzeć z głodu, bo nikt go nie chce za- 

wezwać do chorego. 

Tyraczasem inni kradną i rozbijają w 
dzień biały, a cieszą się szacunkiem ogól- 
nym, bo mają pieniądze i wydają sute 
uczty. MA w ostatnich 20 latach, po- 
ziom moralności, ogromnie się obniżył, a 
temu winni tylko nasi opiekunowie, któ- 
rzy wszelkiemi sposobami starają się zgan- 
grenować tntejsze społeczeństwo. Prawdzi- 
wa to Gehenna lez i niedóli, a co najgor- 
sza, że nie ma nadziei poprawienia sto- 
sunków, bo nieubłagana Nemezys, karze 
i chłoszcze za winy niepopełnione przez 
dzisiejsze pokolenie. 

Chciałbym coś napisać weselszego, ale 
ztąd jest rzeczą często niemożliwą. Moska- 
le, chcieli sie nawet rzucić na Najświętszą 
Matkę Ostrobramską, lecz nagła śmierć 
ich prowodyra, archimandryty wileńskiego, 
obezwładniła ich chwilowo. Rozkazu je- 
doak nie cofnięto i możemy się spodzie- 
wać, że w jaką ciemną noc, wvwiozą Ją 
do Kijowa, lub Suzdalskiego klasztoru. 

Bank wileński prospernje, jeżeli pomy- 
ślnością można nazwać, że dyrektorzy i ak- 
ejonarjusze, biorą grube dywidendy, bo 
ostatni jego wykaz jasno przedstawia bie- 
dę i nędzę właścicieli miejskich i wiejskich. , 
W drugiej połowie grudnia, wystawiono 
na sprzedaż 126 domów i 634 majątków. 
Cyfry, aż nadto za siebie przemawiają. 

Bauk handlowy mniej się fortunnie przed- 
stawia. Deficyt wynosi 540000 rs. i mini- 
ster finansów rozkazał. albo zlikwidować 
cały interes, lub nową wpłatę, po 140 uk 
na akcję, Oskubani posiadacze tych nie- 
bardzo cennych papierów, jednogłośnie u- 
chwalili złożyć żądaną gotówkę i bank, i 
w dalszym ciągu, będzie. uszczęśliwiał kre- 
dytem brodatych synów Merkurego. 


+ 


GŁOSY PRASY 


z powodu rozwiązania Izby 
poselskiej. 


Uwaga ludów naszej monarchji jest obe- 
enie zwrócona na sytuację, jaką stworzyło 
rozwiązanie Izby poselskiej Rady pań- 
stwa. Nie więc dziwnego, że prasa w obszer- 
nych artykułach omawia powody, które 
skłoniły rząd do odwołania się do wybor- 
ców i zapytuje z widoczną obawą, co to 
będzie po nowych wyborach, które za 
pięć do sześciu tygodni już wszędzie będą 
dokonane. Niektóre głosy prasy zapisali- 
śmy we wczorajszym numerze, w dziale po- 
litycznym i w telegramach. Dziś przystę- 
pujemy do dalszego ich przeglądu. 

Przedewszystkiem wypada zapisać, że 
wszystkie dzienniki wiedeńskie przyznają, 
z niezwykłą u nich otwartością, że aż do 
chwili ukazania się niedzielnego numeru 
Gazety Urzędowej nie miały żadnej wia- 


ocalić choć część mandatów, opuściliby 0- 
bóz rządowy i to właśnie czyniło obecną 
większość wątpliwa. "Hr. Taaffe byłby więc 
w iakim razie skazany *=skę i nielaskę 


mocy móf-.y przeprowadzić budżet. Taki 
stan rzeczy, przed samemi wyborami był 
naturalnie dla rządo bardzo niemiły, bo 
bez większości, na którą w każdym wy- 
padkn liczyć można, rozumny mąż stanu 
nie zechce sterować nawą państwową. 

W podobnym duchu pisze niemiecko- 
liberalna Neue Freie Presse. Czytamy w 
niej: „Półurzędowy komunikat nie wspo- 
mina wprawdzie ani słówkiem o sprawie 
ugody czesko-niemieckiej, ale nie potrzeba 
wielkiej bystrości, aby odgadnąć, że spra- 
wa tej ugody jest punktem ciężkości no- 
wej sytuacji politycznej i przyczyniła się 
także najwięcej do jej wytworzenia. Zmia- 
ny w układzie stronnictw. o których wspo- 
mina dziennik urzędowy, są tak wido- 
cznym skutkiem rokowań ugodowych, że 
Wiener ftg. uznała za stosowne o tychże 
nie wspominać. Wprawdzie skład  rzą- 
dowego stronnietwa nie bylby się zmienił 
przed  przyszlemi wyborami, ale wpływ 
młodoczechów potężniał tak szybko i od- 
działywał tak potężnie na staroczechów, 
e nie wiedzieć, czego więcej uależało się 
obawiać, czy wzrostn stronnictwa młodo - 
czeskiego, czy tez dobrowolnego przejścia 
na ich stronę większości staroczechów. 
Cokolwiekbądź by nastąpiło, rząd tracił 
najsilniejszą ze swych podpór. Wypadało 
mu więc albo ustąpić, albo postarać się 
o inną większość. Hr. Taaife, jak widzi- 
my, zdecydował się na to ostatnie a roz- 
wiązanie Izby poselskiej -było pierwszym 
w tym kierunku krokiem * 5 

W dalszym ciągu wypowiada M. Fr. 
Presse zdanie, że rozwiązanie parlamentu 
dowodzi , iż rząd nabrał przekonania o 
miemożli wości pertraktowania z Niemcami 
w Pradze, wobec antyniemieckiej polityki 
dra Dunajewskiego we Wiedniu. Zazna- 
czywszy dalej, że najnowszy resktypt ce- 
sarski jest dowodem związku, jaki istnieje 
między Sejmami krajowemi a Radą pań- 
stwa, pisze liberalny dziennik: „Rozwią- 


j zanie Izby poselskiej jest wyznaniem, że 


dotychczasowemi drogami, które mowa 
tronowa z r. 1885 i deklaracja hr. Taafte 
go z dnia 13 grudnia 1889, wskazywała, 
jako jedynie prowadzące do celu, rząd 
nadal kroczyć nie może*. 

Korespondent N. Fr. Presse donosi z 
Pragi, że tam wśród posłów z prawicy 
jest przekonanie, iż rząd pragnie wyjaśnie- 
nia sytuacji, a nie chciał przystępować do 


dysknsji budżetowej, opuszczony przez 
część prawicy. | 
Katolicki Vaterland wiedeński, rów- 


nież tlómaczy ważny krok rządu chęcią 
utworzenia stalej większości, której hr. 
Taaffemu zabrakło z powodu zajść w 
obozie czeskim. W tym samym dnchu 
pisze większa część dzienników niemie- 
ckich, tak liberainych, jak konserwaty- 
wnych. 

W staroczeskiej Die Politik zaś czyta- 
my: „Rozwiązanie Izby poselskiej było 
największą niespodzianką, jaką hr. Taaife 
dotąd zgotował Światu politycznemu. Nie 
ulega przecież wątpliwości, że cieszy on 
się najzupelniejszem zaufaniem monarchy, 
a nadto jest rzeczą pewną, że żądaniu nie- 
mieckich liberałów, aby gabinet wzmocnił 
się przez przybranie członka z ich grona, 
nie stało się zadosyć. Zdaje się, że naród 
czekają ciężkie doświadczenia*. 


|nne 
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KURJER POLSKI, dnia 28 stycznia 1891 r. 
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KARTKA Z DZIEJÓW 


KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU. 


(1855—1860). 


WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW 
Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEG0, 
Przepisał 
Dr. ANTONI J. 


Cisg dalszy). 


Przez sześć tygodni prawie mego po- 
bytu w Warszawie, rozbierałem się tylko 
dla odmiany bielizny i w łazience do ką- 
pieli, i złożyłem egzamin, który mi jednak 
do niczego nie posłużył. K., u którego by- 
ly złożone moje pieniądze w znacznej czę- 
ści, zbankrutował był w owym czasie, prze- 
pisanej prawem opłaty złożyć nie moglem 
i egzamin mój przepadł. Wróciłem do Kra- 
kowa, i tu żyjąc na kredyt w hotelu, oraz 
praktykując pod opieką Dietla, przesze- 
dłem kursa przepisane prawem, pożyczy- 
lem parę set złotych reńskich, z któremi 
udałem się do tańszego niż dzisiaj Wiednia, 
na dwa semestra i w końcu odbyłem do- 
ktorat austrjacki, zaproszony niebawem 
na adjunkturę najpierw przy Dietlu, po- 
tem przy Tejchmanie. Tu już otwarła się 
nowa 0a pozór karjera przedemną i to szczę 
śliwa. Praktyka z ramienia Dietlowego, da- 
wała tyle, że żyć było z czego i podróżo- 
wać i kształcić się, wreszcie profesura sta- 
nęła na widoku, gdy raptem, dzięki temu 
powstaniu, przeciwko któremu bojowałem 
tak dlugo, któremu się opierając, nie je- 
dnego zbałamuconego o prawdziwym sta 
nie rzeczy ośŚwieciłem, musiałem wracać 
do kraju, a co się potem stało, doskonale 
wiecie. Od chwili pierwszego mojego prze- 
jazdu granicy z powrotem, cała moja ka. 
rjera takim mozołem zdobyta, na zawsze 
przepadła... Ten mój powrót, to chyba 
drugi krok fałszywy w mem życiu, cho- 
ciaż — gdzież się było podziać, skoro człek 
nie nauczy! się ukrywać po dziurach my 


sich; w Galicji byl stan oblężenia, a z; 


Wieduia i Berlina parla muie wladza tam 
tejsza? Zostawał wprawdzie Paryż, prze- 
pelniony legjonami uciekinierów i całą 
rzeszą rządów narodowych... dlatego też 
tak wstrętny dla mnie, żem się doń na 
wyjazd zdecydować nie mógł, a zresztą 
oni wszyscy wygryźliby mnie ztamtąd 


Najfatalniejszem było to, że pe i 
ien o eteeiniezdrowiemi ZO A. Prec 
ba przejść przez w, eo ja'prZeszedłe:n, 


tby pojąć co się dziać zemną musiał 
ptem raptownem przeszuceniu mię ze 
świata, z jednej z najpierwszych stolic 
Europy, z najświetniejszego ogniska nauki 
lekarskiej — bo takim był właśnie Wie- 
deń w owych czasach — z kraju swobody, 
umysłowego ruchu, do wiejskiego zakątka, 
odeiętego od całego Świata... Życie zmar- 
nowalłem. Na podstawie mniemanych ne- 
pospolitych zdolności moich, gdzie jako o- 
fiara, tamem ja nieraz wszystko com po- 
siadał — oddawał; na podstawie tych zdoł 
ności, gdzie innym pomagali ludzie, mnie 
mieli pomagać aniołowie zdolnościami te- 
mi zwabieni, chociaż w rzeczywistości, ani 
jednego nie widziałem nigdy... Krótko 
mówiąc, rzadko można spotkać kogo, na 
którymby ciężyły takie wymagania, jakie 
każdy na mnie wkładał, gwoli moim zdol- 
nościom, a niemasz może człowieka, któ- 
ryby w niepowodzeniu, mniej odemnie do- 
świadczył spółczucia. 

To też nie ubóstwo moje wcale, ale to 
jedno boli mnie najwięcej, żem ja sam 
wzgłędem innych zawsze inaczej postępo- 
wał, a mimo to byłem wiecznie przedmio- 
tem najniesprawiedliwszych posądzeń. Wy. 
Świadczyłem komu najbezinteresowniejszą 
posługę — musiał być w tem cel jakiś u- 
kryty; pospieszyłem z pomocą, nie czeka- 
jąc, aż kto jej potrzebując prosić o nia 
będzie, ale z własnego domyslu, — zrobi- 
lem sobie napewno wroga, chociaż pomoc 
przyjął i ze łzami nieraz wdzięczność swą 
wynurzał. Nie byłem idjotą — to nie mo- 
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glem już ipso facto być uczeiwym czło- 
wiekiem; poznałem się na zdradzie, na 
podłości innych, wówczas okrzyczano mnie 
' chytrym, przewrotnym itd. itd.—oto sady, 
któremi nagradzano moją miłość ludzi, 
miłość, której, wierzajcie dotychczas się 
nie pozbyłem, chociażbym rad się pozbyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dlaczego mężczyźni nie lubią 
piszących kobiet? 
przez 


T. w. 


| Ow pytanie, które mi się nasuwało nie- 
raz z uczuciem zdziwienia a nawet przy- 
znaję i lekkiej goryczy. Zdawało mi się, 
iż powodem owej niechęci i niedowierza- 
nia, tak ogólnie, a często w sposób przy- 
kry okazywanych antorkom, jest trudna 
do rozwikłania mięszanina zazdrości, pe- 
wnej dozy egoizmu, a nadewszystko za 
skorupienia w średniowiecznej formie wyo 
brażeń o ideale niewieścim. Brzmiała mi 
ustawieznie w uszach skarga francuskiego 
pisarza Barbey d'Aurevilly, wzdychające- 
go za czasem, gdzie kobiety tyle tylko 
znały z geografji, wiele się bauezyły w 
podróży (wątpię notabene, aby i dziś 
Francuzki o wiele więcej umiały), i sła- 
wna odpowiedź Lnejana Siemieńskiego pe- 
wnej damie, polecającej mu swoje dzieła, 
że „lepiej piec placki, niż pisać pod plac- 
ki...“ Czyżby i Siemieński tak mądry, 
dowcipny a dobry, ulegał utartym a bez- 
podstawnym przesądom ?. 

Odpowiedzi na powyższe pytania do- 
starczył mi portret jednej z naszych uta- 


lentowanych autorek, krążący po literac- ; 
kich czasopismach. Portret ten*) przed- | 


stawia osobę młodą. której nie brakłoby 
świeżości i wdzięku, gdyby nie krótkie, 
po męsku zaczesane włosy, męski kołnierz, 
krawatka i „tużurek*, a w całym wyrazie 
twarzy pewne silenie się na męskość, wi- 
docznie sztuczne, a zatem nie bardzo 
przyjemne dla widzów. W ten sposób 


l 
uroku, z całej aureoli kobiecej. Nie jestże 


to głośnem przyznaniem słuszności tym, 
którzyby pragnęli dla siebie zachować mo- 
nopol sztuki ? 

Mojem zdaniem panie te mylą się cal- 

kowicie. Przypatrując się bowiem bliżej, 
należy przyznać, że pole do rozwinięcia 
umysłowych zdolności otwarte jest niemal 
na równi obu połowom rodzaju ludzkiego 
i że krytyka z ust męskich dosięga za. 
zwyczaj nie samej istoty rzeczy, ale for- 
my często dziwacznej i często nieladnej, 
w której ta rzecz się przedstawia. Każdy 
ojciec n. p. byłby bardzo rad, gdyby cór- 
ka jego malowała tak pięknie, jak sławna 
Rosa Bonheur — ale wzdrygałby się na 
| myśl obaczenia jej przebranej za chłopca 
okrętowego, co mówiac między nami, mo 
gło jeszcze kiedyś być oryginalnem (cho- 
ciaż ladnem nigdy), ale dziś, przy siwie- 
| jacych włosach wielkiej artystki, musi co 
| najmniej dziwnie wygłądać. Niech mnie 
ukamienują, ale dalibóg nie wiem dlacze- 
go absolutnie trzeba zrzucić suknię kobie- 
cą, aby módz dobrze odmalować krowę! — 
Może mi kto zarzucić, iż zbytni nacisk 
kłądę tu na kwestję ubioru, ależ bo ta służy 
tylko jakoby za symbol, który bardzo 
wieje innych rzeczy za sobą pociąga. Cóż 
dziwnego n. p. że panna w półmęskiem 
ubraniu chwyci za papieros raczej, niż za 
igiełkę, i że nie zawaha się przed czyta- 
niem i przedyskutowaniem książek, o któ 
ryeh może nie Śmianoby przed nią wspo- 
mnieć, gdyby umiała byla zachować das 
ewg Weibliche, swoją koronę słodyczy i 
wdzięku! Cóż dziwnego także, jeżeli mło 
dy człowiek rozmawiający z osobą odzia- 
ug (choćby w części tylko), podobnie jak 
on, usiłującą naśladować go czy to w ru- 
chach czy w mowie, mimowolnie traci 
uszanowanie i zachowuje się — nie jak 
z kolega — ale jak z istotą osobnego ro- 
dzaju, nie posiadającą ani męskiego, ani 
niewieściego urokn. Tego zaś ani ojciec 
dla córki, ani brat dla siostry, ani tem 
więcej mąż dla żony pragnąć nie może. 


(Dokończenie nastąpi). 


Ze stołu redakcyjnego. 


——— 


zamiast obrazu młodej i zapewne ładnej ; 


dziewczyny, mamy przed sobą coś na 
kształt dobrze wygolonego, seminarzysty, 
nie przejętego jeszcze powagą kapłańską. 
Mimowolnie zatem pytamy znowu — dla 
czego? Czyż ręka trzymająca pióro, musi 
; koniecznie wychodzić z męskiego rękawa ? 
I dziwujemy się matce lub ojsu, który na 
j podobną maskaradę pozwolił. Ale nieste- 
)ty! portret ten nie jest jedynym w swoim 
; rodzaju: maluje tylko wymownie pewien 
` prąd objawiający się wśród kobiet a szko- 
dzący miewvmownie tym wlaśnie ideom, 
którym chelułyby wywaicz:ć prawo Guy- 
l watelstwa. - : 
Zasada, na której się opierają jest na- 


> 


ć ująca : 
zdolności, jak jprzeciętny ogół mężczyzn, 
czemuż więc nie mamy choć w pewnym 


zakresie działać jak oni? Gdyby kobieta , 


była stworzoną li tylko do piastowania 
dzieci i cerowania bielizny, toby je Pan 
Bóg był wszystkie na tę samę modłę ule- 
pil, nie wlewając w żaduą ani osobnego 
tałentu, ani pragnienia do zużytkowania 
tych sil nmysłowych. Wszystko w przy- 
rodzie ma swój cel wyraźnie wytknięty i 
każdy przymiot powinien być w sposób 
właściwy użyty i wyzyskany — czemużby 
więc tylko światło dane kobietom, miało 
być przyduszone i poświęcone zastarzałym 
formułkom ? — I w gruncie rzeczy zasa- 
da ta jest słuszną, tylko, że niektóre pa- 
| nie przez postępowanie swoje, odejmują 
jej pozór słuszności. A nie mówię tu je- 
dynie o kobietach piszących, ale o arty - 
stkach wszelkiego rodzaju. Każda z nich 
(o wyjątkach oczywiście się milczy). bio- 
rąc do ręki pióro, pędzel lub dłuto, ma 
wrażenie, że wstępuje w dziedzinę wyższa 
a zakazaną, un pare réservé, przeznaczony 
tylko dla mężczyzu, i że wkroczenie to 
musi okupić przerobieniem się na mężczy- 
znę, to jest odarciem się z wszelkiego 


*) Dziwną sprzeczność stanowi on z śli 
cznym portretem Deotymy, umieszczonym 
w Brankach. Można utwory Deotymy lubić 
lub nie, jak zresztą utwory każdego anto- 
ra, ale kto zna jej życie prywatne, ten 


y równie Wiele rozumu i; 


A M. Guyau. Wychowanie i dziedz czność. 
Studjum socjologiczne Przekład J. K. Po- 
tockiego. Warszawa, nakład Lewentała, str. 
410. 

Guyau uważał socjologję, jako par excel- 
lence „natkę przyszłości, 


kiem innej, ze stanowiska indywidualnego, 
Socjologicenym też kwestjom poświęca! on 
zawsze swoje prace, a chociaż opierał je 
czasami na podstawach, z któremi nie za 
wsze godzić się można przecież jako my- 
: śliciel odegrał poważną rolę w ruchu irte- 
ligentnego świata cywilizowanego. 
kasiążce, świażo na język polski prze- 
` Tej, zajmuje siy autor sprawą wycho- 
wania młodego pokolenia, sprawą pierwszo- 
rzędnej zawsze dla ludzkości wagi. „Tylko 
w ojcostwie, ale w ojeostwie doskonałem, 
t. j w wychowaniu dziecka, człowiek po- 
czyna uczuwać w sobie całe swe serce. O tem, 
szmer małych nóżek dziecięcych lekki i ła- 
godny szmer zbliżających się pokoleń, nie- 
wyraźny i niepewny jak przyszłość! My to 
ją rozstrzygniemy. a to zależnie oe wycho- 
wania nowych pokoleń*. Tak rozpoczyna 
swoją pracę Guyan, i przyznać trzeba, że 
rozpoczyna ją ładnym zwrotem. Wpierw 
jeszcze powiedział Flaubert, iż życie powin 
no być nieustannem wychowywaniem, że 
trzeba się uczyć wszystkiego, „poczynając 
od mówienia, aż do umierania*. Ale odda- 
ne woli wypadków, długie to wychowanie 
zbacza co chwila Należy prostować kie- 
runki Wychowania, bo na nich się wspiera 
późniejsza działalność dojrzałego człowieka. 
Cel wychowania winien być trojaki: 1) mu- 
si rozwijać harmonijnie w osobniku ludz- 
kim wszystkie zdolności, właściwe ludzkie- 
mu gatunkowi i pożyteczne dla niego; 2) 
rozwijać szezególnie w osobniku zdolności 
jemu właściwe o tyle, o ile nis mogą on: 
szkodzić równowadze ogólnej rrganizmu ; 
3) powstrzymywać oraz hamować instyn- 
kty, oraz skłonności, mogące równowagę o- 
wą zakłócić. 
W ten sposób zakreśla autor program 
| kształcenia młodego pokolenia. Opierając się 
na Spencerze i innych myślicielach, oraz 
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AZZARO, 


przeznaczony do ; 
odnowienia większości zagadnień a to za | 
pomocy przedstawienia ich w postaci cal- | 


ostatecznych konkluzyj. Przyjmując wro- 
dzone skłonności dziedziczne, w duszy dzie- 
cięcia spowite, autor wskazuje na ważny 
środek wychowania, opierający się na pod- 
dawaniu (suggestion), Według Guyau wy- 
chowanie jest zbiorem skoordynowanych i 
wyrozumowanych poddawań; autor jest prze 
konany, że poddawanie skuteczną odegrać 
może rolę w kształceniu dzieci tak pod 
względem psychologicznym, jak fizjologi- 
cznym. — Książka jest pełna bardzo cie- 
kawych wyników badań znakomitego pisa- 
rza. Przekład odznacza się dobrą formą i 
wszystkiemi zaletami jasnego wykładu. 


OP 
KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


ZN Monachijska szkoła muzyki i sztuki 
dramatycznej, zostająca pod kierunkiem je- 
neralnego intendenta teatrów Perfalla, ma 
być w najbliższym czasie podniesioną na 
stopień akademji muzycznej i teatralnej, 

A W Medjolanie zmarł w 70 roku ży- 
cia markiz Luigi Kapranica, przez długie 
lata bardzo płodny i ulnbiony powieściopi- 

i sarz włoski. Pisał także dramaty, z któ- 

i rych najbardziej znane: „La congiura dei 
, Fieschi? oraz „Francesco Ferrucci", Oże- 
niony byi z Polką, p Obniską. 

A Ignacy Warmuth, tenor. śpiewający 
obecnie we Lwowie, został zaangażowany 
do Warszawy. 

A Dzieła Jerzego Kennana: „Syberja*, 
wyszło w polskim przekładzie dwa tomy. 
W swoim czasie podamy sprawozdanie z 
tej wybornej pracy, która tak dobrze zna- 
ną polskiemu narodowi krainę maluje peł- 
nemi charakteru barwami. 

| c Rzymska gazeta. „Voce della Ve- 
j rita“ donosi, iż w londyńskiem „Britisch 
Mnseum* znaleziono kompozycję świętego 
Alfonsa de Liguori. Pochodzi ona z r. 1760, 
nosi zaś tytuł: Rozmowa duszy z Jezusem 
Chrystusem. 

A Adelina Patti została zaangażowana 
na 46 koncertów na kontynencie. Wystę- 
py trwać będą od marca do maja r p. 
Każdy koncert przyniesie znakomitej śpie 
waczce 550 funtów szterlingów, to jest 
około 10 razy tyle złr. W podróży tej 
artystka zawita dwa razy do Wiednia. 
Czy u nas będzie — dotąd nie wiemy. 

A Władysław Mierzwiński przybył do 
Warszawy, celem urządzenia koncertu Mo- 
niuszkowskiego. 

A Falat, znakomity akwarelista, polski 
przeniósł się z Berlina do Wenecji. 


pm 00 9 sa o o A w 0 r r, 


illeta, p. t. „Rozwód Juljetty*. Utwór prze- 
prowadzony pod względem scenicznym do- 
skonale, pełen subtelnego humoru i głębo- 
í kiej psychologicznej analizy, jest zarazem 
zręcznym argumentem przeciw rozwodowe- 
"mu prawu. Publiczność lwowska przyjęła 
| komedję bardzo przychylnie, a krytyka wy- 
j raża się o sztuce ś. p. Feuilleta z wielkiem 


nzwdiniem. 
| a | 
D 
3 
strejkujących są następujące: Założenie 
fabrycznych warsztatów, dziesięciogodzinna 
f praca, najuiższa płaca 14 fl. i 10 lub 8 fi. 
dła pomocników. i 4 
* Cesarz przyjmowa) na specjaluej au- 


enika XAGTANIENA 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Z powodu udzielenia Arcyksięciu Fran- 
ciszkowi Ferdynandowi d'Este łańcucha wło 
skiego orderu Anuncjaty, wystosowali Naj- 
jaśniejszy Pan i Arcyksiążę do króla Hum- 
berta, zredagowane w tonie serdecznym, 
depesze z podziękowaniem. 

* Z kilku stron zaprzeczają doniesienin, 
jakoby Najdostojn. Arcyksiężna Marya Te- 
resa ciężko zachorowała w Poli. 

* Odbył się tu 26 b. m. galowy obiad 
dworski w przeddzień urodzin cesarza Wil- 
helma II. 

* Strejk robotników w fabrykach szew- 
skich ma się rozpocząć 2 lutego nieodwo 
łalnie: rozpocząłby się wcześniej, ale wię- 
ksza część uczestuików ma roboty za kon- 
traktem, którego zerwanie grozi karą. 
Strejkować zamierza 10.000 osób. Ządania 


wie, iż każda młoda autorka może do niej | korzystając z faktów, zaczerpniętych z ży- | djencji bawiącego tu w przejeździe rumuń- 
cia codziennego, dochodzi powoli Guyau do | skiego prezydenta ministrów, jenerała Ma- 
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| chodzić po naukę. 


NOKTURN SZOPENA 


NOWELA 


9) przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Irena już podczas wieczoru czuła, że 
jeśli jej serce do Zbigniewa nie należy, to 
kilka jeszcze spojrzeń, kilka słów może, 
jędno uściśnienie ręki wystarczy, by to 
Serce na zawsze mu się oddało. 

Nie taila się z tem, zaprędko zrodzo- 
nem uczuciem wzajemności, skoro obiecała 
Zbigniewowi nie grać więcej nokturnu Szo 
pena, chyba dla... niego. 

Serca jasne, dziewicze, wykształcone. .. 
nie są zdolne do hipokryzji, gry, komedji ł 


Irena pierwszy raz widząc Zbigniewa, | 


może niewiedząca kim on jest, nie zawa- 
hała się przyznać mu, że Jego spojrzenia 
odkryły jej głębie jego duszy, nie zawaha- 
łą mu się przyznać, że i jej serce pod si- 
lą jego uczucia zadrgało, przemówiło... 
dla niego. í 

Tę wyższość umiai ocenić Zbigniew, bo 
bezprzytomny nadmiarem szczęścia opuścił 
wieczór. 

Pani Warewska ani się domyślała, jaki 
dramat uczuć odgrywał się w salonie. O- 
toczona bawiła się doskonale, gdy zbliżyła 
się do niej Irena. 

— Może wyjedziemy, mamo ! 

Matka spojrzała zdziwioua. Te dwie ko- 


j 


$ biety jeszcze nigdy nie opuściły pierwsze , hojnością, je obsypała. Kogo piękność nie 


| pola ich bitwy t.j. salonu! Nie rozumiała 
córki w tej chwili. 

— Qzyś może cierpiąca? — zagadnęła, 
a równocześnie uderzył ją jakiś nie codzien - 
ny wyraz twarzy lreny. Grenjalnej mistrzy- 
ni salonowej nie potrzeba było więcej. 
Oczami wkrótce objęła cały salon, szuka- 
la tego, którego zauważyła na wystawie, 
którego nieznacznie, ale dobrze obserwo- 
wała, gdy pożeral oczami grającą jej córkę 
i nie znalazła go. 

Pani Warewska zawiele się w życiu mu- 
siala podobać, aby nie znać najdrobniej- 
szych sercowych objawów u kobiet. Ba- 
wily ją namiętności które córka wzniecała, 
zajmowała się niemi, odczuwała je i żywy, 
gorący brała w nich udział. Sama może 
już w ich cały czar nie wierzyła. Może 
dostępu już do jej serca nie miały te szały 
kilku godzin, czy jednego wieczoru, jedne- 
go kotyljona, ale jako starsza kobieta 
wszystko odczuwała i rozumiała. Spojrzała 
jeszcze raz na Irenę z doskonale udaną 
troskliwością o jej zdrowie, przypomniala 
sobie, iż w ciągu wieczoru była widziała 
Zbigniewa z Ireną, przywołała na pamięć 
wyrazy ich twarzy, przeniknęła wszystko 
i odparła: 

— To wyjeżdżamy Ireno! 

A w głowie już układała frazes, którym 
chciała za wieczór podziękować księżnie, 
a który jak wszystko u niej, nie mógł być 
banalnym. 

Co było w salonie znajdowało się około 
| tych dwu kobiet, które czarowały wszyst- 
, kiem, czem natura, porwana pewnego dnia 


i 


i olśniła, tego zachwycił rozum. Prześliczny 
,był widok tych dwóch postaci tak do sie- 
bie podobnych matki z eórką, jak dwóch 
sióstr, bez spojrzeń zazdrości, wyrywają- 
| cych sobie niemal berło w salonie. 
;  Jenerałowa grając w bezika, widziała ten 
' sukces, poznała w paniach  Warewskich 
bohaterki swego siostrzeńca. Lekko była 
zaniepokojoną. 
' — To nie małżeństwo, to szał czekał 
mężczyznę z taką kobietą myślała. 

Znaczące coś na tabliczkach, zagadnęła 
swego partnera, pana Feliksa : 

— Którąż pan wolisz, kochany panie 
Feliksie, matkę czy córkę? znaczę 3 i 7. 

— Paris ne pourrat faire, que pata- 
ger la pomme — odparł pan Feliks — 
znaczę 2 i 5. 

Tymczasem panie Warewskie opuszcza- 
ly salon, Odprowadzone szpalerem męż- 
czyzn, puszczały jeszcze to tu, to owdzie 
dowcip, trafną odpowiedź, zapytanie, spoj- 
rzenie, tych tysiące rien, któremi piękne 
kobiety władają z sukcesem. 

Wyszły! Zdawało się, iż lampy przy- 
gasły, iż kandelabry mniej świecą, brylan- 
ty mniej błyszczą, lustra słabiej odbijają. 
W jednej chwili salon zmienił powierzcho- 
wność, stracił swój wielki rysunek, swoje 
ciepłe tony. 

Wkrótce próżno było w salonach księ- 
żnej Swiatosławowej. 
| W powozie Lina już zdawała matce re- 
, lację z wieczoru. Jenerałowa jednak, gra- 
jąc w bezika z panem Feliksem, znajdo- 

wała zawsze sposobność niestracenia ni- 


czego, co się działo w salonie. Wprawne- 
mu jej oku, opatrzonemu nadto szkiełkiem, 
mało co nie uchodziło. Lina w swem spra- 
wozdaniu nie nie wspomniała o Zbignie- 
wie, o jego postanowieniu, co do którego 
sama nie wiedziała jak się na nie zapa- 
trywać; za najskrupulatniejszą uważała to 


tajemnicę, tem więcej, że ją swem ciepłem | 


z serca Zbigniewa wyrwała. 

— Jak ta panna Irena gra! — zaga- 
dnęła. 

— Ale uważałaś — odparła jenerało- 
wa — co się działo z Zbigniewem pod- 
ozas tej muzyki ? 

— Nie mamo! 

— Ten poeta na serjo zakochany ! 

— Myśli mama? 

— Nie myślę, tylko wiem, westchnęła 
jenerałowa. 

— Toby mamę martwiło — zagadnęła 
jeszcze Lina. 

— Nie wiem... nie znam tych pań, tyl- 
ko z echa Światowego. Nie wierzę jednak, 
aby taka kobieta, gwiazda! artystka! by- 
ła odpowiednią żoną dla Zbigniewa. Sza- 
lałaby taka para! 


V. 


Zaledwie na drogi dzień rano po raucie 
księżnej obudziła się Irena, gdy weszła do 
jej pokoju pani Warewska. 

— Wystaw sobie — zagadnęla — Mo- 
rin przyjechał... 


— Gdzie? 


A We Lwowie wystawiono komedję Feu- , 


l 


nu. Jenerał Manu wymienił także wizyty 
z hr. Kalnokym i p. Szógyśnym. 

* Zmarł tu dr. medycyny i filozofji, 
Obersteiner, ojciec profesora uniwersytetu, 
były lekarz przyboczny arcyksięcia Ma- 
ksymiljana, cesarza meksykańskiego. 

* Alfred Szezepański, znany literat, se- 
| kretarz Landerbanku, został wybrany wi- 
į ceprezesem Związku prasy europejskiej w 

Wiedniu. 

* Donoszą tu z Pola, iż szerzy się tam 
[5% na który zapadło przeszło 200 osób, 

zmarło zaś kilkanaście. Jako przyczynę 
| wybuchu epidemji podają lekarze cywilni i 
wojskowi szkodliwa wodę do picia, która 

pochodzi z tak zwanych kardyńskich źró- 
det. 

* Popoludniowe przedstawienie w Burg- 
teatrze po zniżonych cenach nie wywołalo 
wcale entuzjazmu między uboższa  pnbli- 
cznością, która przeważnie zapełniła teatr. 
Dawano „Sapho“ Grillparzera z panią Wol- 
ter w roli tytułowej, więcej jednak ogół 
publiczności zajmował się dekoracjami i ca- 
łem urządzeniem teatru, niż samą sztuką. 
Przyznać też trzeba, że wybór sztuki był 
nie szezególny. „Sapho“ jest bezsprzecznie 
wielkiem dziełem poetycznem, ale nie dla 
ludzi mało, lub wcale niewykształconych. 

W przeddzień rocznicy urodzin Mo- 
zarta odbyło się uroczyste przedstawienie 
„Don Juana“. 

W gmachu pocztowej Kasy oszczędno- 
ści wybuchł pożar, który zaalarmował po- 
bliższych mieszkańców, wkrótce jednak 
ugaszono go, tak, iż szkód nie ma prawie 
żadnych. 

* Cesarżowa zamierza wyjechać w pier- 
wszych dniach marca ną sześciozygodnio- 
wy pobyt do Korfu. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


W Bekes- saba zastrzelili się kasjer 
Launer i buchalter Koruak, obaj z banku lu- 
dowego w Bekes-Csaba, z powodu odkry- 

, cia defraudacji, wynoszącej 100000 złr. 

i Jeneralnemu dyrektorowi Bartoky'emu mu- 

i siano wyrwać rewolwer z ręki, 

* Wedle dzienników peszteńskich, pier- 
wsze przyjęcie u Dworu podczas pobytu 
Cesarza w Budapeszcie, odbędzie się dnia 
19 lutego. 


Eg 


Cudotwórca. Przed dwoma tygodniami 
przybył ze Lwowa do Przemyśla żydek wie- 
kowy, garbaty i zamieszkał u niejakiego 


Josła Blumenfelda w piwnicy domu pod 
numerem 269, przy ulicy Mickiewicza. Za» 
raz po jego przybyciu rozeszła się między 
ciemnem żydowstwem pogłoska, że jest ou 
bardzo nabożnym i posiada dar uzdrawia- 
nia chorych, tudzież przysparzania małżeń- 
stwom bezdzietnym potomstwa. Kilka ła- 
twowiernych Żydówek, mianowicie Alte 
Klein, pragnąca potomstwa, Debora Tren- 
ner, tknięta paraliżem i Haua Ajsler, cho- 
ra od 3 miesięcy na reumatyzm, udały się 
po poradę do cudotwórcy. Człek nabożny 
odmówił nad pacjentkami modlitwy, a na- 
stępnie wziąwszy od Alte Klein parę kól- 
czyków wartości 60 złr., od Debory Tren- 
ner gotówką 120 złr. i parę kólczyków 
złotych, a od Chany Ajsler banknot na 
5O złr., powkładał pieniądze i kosztowno- 
ści do osobnych woreczków i przywiązał 
te woreczki żydówkom do odpowiednich 
części ciała, zalecając, aby woreczki nosiły 
przez trzy dni, poczem on w niedzielę 
przybędzie, woreczki odwiąże i skutek nie- 
zawodny nastąpi. Gitla Fischler, zamie- 
szkała razem z Deborą Trenner, nie cze- 
i kała jednak niedzieli i otworzyła woreczek 
j przywiązany do ciała Debory Trenner, w 
| którym się miały znajdować kólczyki i 
120 złr. Leez 0 cudo! zamiąst złota i 
pieniędzy, znajdowały się w woreczku ka- 
wałki papieru. Powstał krzyk i płacz, 
gdyż ten sam Cud powtórzył się u Kleino- 
wy i Ajslerowy. Cudotwórca w oczach ży- 
dówek wyeskamotował pieniądze i koszto- 
wności, zastępując je okrawkami papieru. 
i Po tej sztuczce znikł oczywiście. Wszelkie 
; posznkiwania za sprytnym rzezimieszkiem 
` pozostały dotąd bez skutku. 


Razem urodzone i razem zmarłe. Z Ja- 
worja w Krainie donoszą, iż dwie siostry 


H 
l 
I 
[| 


— Do Drezna! Stoi w tym hotelu. 
Irena zbladła jak alabaster. Zerwała się 
z łóżka, sploty włosów ujęła w delikatną, 
jak pajęczyna, siatkę, zarzuciła Śliczny 
szlafrok Vatteau i stanęła piękna, lecz 
` smutna. 
| Matka dalej mówiła: 
| -— Wczoraj, gdyśmy wracały z rautu, 
nie uważałaś ? 

— Nie nie uważałam. 

— Na ciemnych schodach, zdawało mi 
się, że stoi jakaś znajoma postać. Był to 
Morin. 

Irena milczała, jakby szukała słów, aby 
wyrazić swoje uczucie. 

Wreszcie zaszeptała, jakby sama do sie- 
bie: 

— Morin? jakże niepotrzebny! pocóż 
on tu przybył? 

Głośniej dodała : 

— Morin? czego on chce? 

Matka spojrzała przenikliwie na Irenę i 
odparła : 

— Nie masz się czem frasować. Przy- 
jechał! niech będzie! Lubisz z nim gry- 
wać na cztery ręce. W Paryżu przecież ci 
się dość podobał. 

Irena po długiem milezeniu dopiero od- 
powiedziała : 

— Tak... zapewne... w Paryżu... 
Niepotrzebnie przyjechał. Bo eóż będzie- 
my, droga mamo, wzajemnie ukrywać: Sta- 
ral się niby o mnie cztery miesiące... 
gral, towarzyszył wszędzie... znosił cu- 
kierki i szkice i uie oświadczył się. Dziś 
zapóźno .. - 


| 
| 
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bliźniaczki Kos zmarły 
licząc po lat 79. 


Szybkość mowy niemieckiego cesarza. 
Dr. Edward Engel, drugi stenograf w nio- 
mieckim parlamencie, stenografował dluższą 
mowę cesarza Wilhelma, którą tenże wy- 
głosił 11 listopada r. z. na nadzwyczajn*m 
posiedzeniu pruskiego kolegjnm ekonomii 
krajowej, w sprawie zapobieżenia wypadkcm 
przy gospodarczych maszynach. Dr. En- 
gel twierdzi, że cesarz mówi niezmiernie 
szybko, gdyż na minutę wypowiada prze- 
ciętnie 275 sylab, a kiedy się zapali, de. 
chodzi do sylab 300. Mógłby zatem cesarz 
niemiecki rywalizować z niejedną z rozcza- 
rowanych mężatek, . 


Theatre Libre. Pewien wiedeński lite- 
rat zwrócił się niedawno z prośbą do Au- 
reljana Scholla w Faryżu, aby tenże po- 
zwolił mu przetiomaczyć jego jednoaktówkę 
„Kochanek jego żony“, która w Théatre 
Libre niesłychanem cieszyła się powodze- 
niem. Scholl zgodził się, a nadto przysłał 
kilka słów, które mają stanowić przedmo- 
wę do niemieckiego wydania. Pisze on: 
„Thóatre Libre (wolny teatr) założono w 
Paryżu po to, aby wystawiać tam sztuki, 
które inaczej pisane, jak sztuki obracho- 
wane na robienie kasy, przyzwyczajać ma- 
ją publiczność do nowej mody. 


tam jednego dni, 


Ponieważ 
cenzura w tym zamkniętym teatrze — bi- 
letów się nie sprzedaje — nie ma nic do 


roboty, mogą autarowie rozwinąć skrzydła 
swej odwagi, jeżeli ją posiadają, i dotykać 
przedmiotów, jakichby gdzieindziej nie ścier - 
piano. Zamiar udał się tylko w polowie, 
bowiem nader szcznpła ilość dzieł z Thea- 
tre Libre mogła być przeniesioną na zwy- 
kłe sceny. O sztukę mało tam dbają, o ta- 
lent nie a nic, bardzo wiele za to znaczy 
tam — miernota*, 


Czworonożny krytyk muzyczny. W mie- 
ście Darmstadt mieszka krytyk muzyczny 
nadzwyczaj delikatnego słuchu, pies Caro. 
Jest on własno 'cią dyrygenta małej orkie- 
stry, który ma zwyczaj przy każdym tał- 
szywym tonie machać smyczkiem koło swe- 
go stołka. Caro, wierny swemu panu, asy- 
stował ząwsze koncertom obok swego pana 
i dostawał smyczkiem, skutkiem której o- 
brazy wydawał krótkie wyśłk, Dziś każdy 
ton fałszywy „obwyty* jest przez psa już 
naprzód, a ma słuch tak delikatny, iż nie 
mu nie ujdzie. Wyobrażamy sobie radość 
jego pana, kiedy na pewnym publicznym 
koncercie wsunął się po cichu do sali i 
zawył z kąta, podczas najwzniosłejszego u- 
stępu jednej z sonat Beethovena Fałsz był 
tak lekki, żo gdyby nie pies, nawet spe- 
cjałni krytycy prawdopodobnie nie dostrze- 
gliby go zupełnie. 

Entuzjaści. Profesor Paweł Meyerheim, 
znany badacz zwierząt, pisze: Ja sam pa- 
lę lekkie cygara i nie zważam na dobroć 
tytoniu, zajmuje mnie jednak opiuja, Jaką 
mają o tym narkotyku moi czworonożni 
przyjaciele w zoologicznym ogrodzie. Zwy- 
kłe brunatne niedźwiedzie to prawdziwi en- 
tnzjaści! Jeżeli im się puści kłąb dymu do 
klatki, złażą się wszystkie w miejsce, zkąd 
dym się rozchodzi, i wyprawiają najzaba- 
wniejsze ruchy i miny. Wszystkie kozy, 
jelenie i lamy gryzą z niesłychanym ape- 
tytem tytoń i cygara. Można nawet kupić 
sobie ich sympatję *pźczkami tytoniu po 4 
centy. Małpy zaś palą nierównie wprawniej 
papierosy, piż studenci nawet z szóstej kla- 
sy gimnazjalnej. 

„Le byeuf gras". Zabawa ludowa fran- 
cuska, zniesiona w roku 1861 na mocy 
dekretu Rzeczypospolitej. odbędzie się w 
tym roku za przyzwoleniem prezydenta Car . 
nota. Zabawa ta zasadza się na tem, że 
po ulicach Paryża w końcu karnawału o- 
prowadzonym będzie największy wół, ja- 
kiego znajdą francuscy rzeźnicy. Główną 
pobudką wznowienia tej zabawy stanowi cel 
filautropijny, oprowadzanie bowiem wołu 
połączone będzie z tombolami i innemi roz- 
rywkami płatnemi, a fundusz ztąd powsta- 
ły otrzymają ludzie, którzy najwięcej ucier- 
pieli w ciągu tegorocznej zimy. W Pary- 
Żu fundusz taki będzie, ma się rozumieć, 
imponującą sumą. Wartoby i u nas pomy - 
śleć o czemś podobnem... podobnem tylko, 
gdyż wątpimy, aby przy najszczerszej chę- 
ci znaleziono w Galicji i Lodomerji wraz z 
Wielkiem księztwem krakowskiem, aż tak 
tłustego wołu, iżby go warto było pokazy- 
wać ludowi. Możeby ogłosić konkurs wszech- 
światowy ua najchudszego wołu — z pe- 
wnością laureatem byłby wół naszego, ga- 
licyjskiego chowu. Niema takiego kraju, 
któryby się nie miał czem pysznić — więc 
I mity tcż... 


Pani Warewska spojrzała ze smutkiem 
na córkę. 

— Moja Ireno — zawołała — cóż to 
ci może szkodzić? Człowiek, co sto mil 
robi dla twych pięknych oczu, nigdy nie 
jest do pogardzenia. 

Ależ... 

-—— Nie ma ależ. Przystojny! bogaty! 
paryżanin! meloman! — ciągnęła dalej pa- 
ni Warewska, siadając na szezlongu — 
konkurenci zawsze sehiebiają kobiecie, ni- 
gdy jej nie szkodzą. 

— Ale! kiedy mama — przerwała Ire- 
na z wyrzutem — nie wchodzisz w moje 
położenie Ja, była chwila, możebym byla 
oddała rękę panu Morin. To może bezwie- 
dnie nawet dalam mu do zrozumienia. 
Dziś... już się zmieniło. 

Te ostatnie słowa wymówiła Irena ci- 
szej, jakby nie chciała, aby z nich matka 
od niej mogła żądać wytłumaczenia. 

Usiadła przy toalecie i zaczęła się z u- 
wagą poważną przyglądać swej twarzy, 
swym włosom. 

Ale myślą gdzieś była daleko. 

Pani Warewska przypatrywała się jej 
jakby młodszej siostrze, i chwilami zda- 
walo jej się niemożebnem, aby ta kobie- 
ia była już jej córką. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


AUSTRO-WĘGRY. 


27 stycznia. Punktem wyj- 
kombinacy] dziennikarskich 
które sklonily rząd do roz- 
elskiej, jest półurzędowy 
Zig, który prasa naj- 
la komeutarzami. Każ- 
się tlómaczyć go na 


Wiedeń 
ścia wszelkich 
a powodacii, 
wiązania Izby po’ 
komunikat W ener 
rozmaitszemi opatrzy 


dy dziennik stara C 
korzyść stronnictwa, którego interesy re- 
prezentuje. l 

Katolicki Vaterland pisze: „Program 


leży w zasadzie uwa 


2. maada a a 
wyborczy rzą Jakkolwiek 


bać za konserwatywny. *. h nie 
wszystko jest tam po naszej myśli, wypa- 
tnie Skonserwatystom « Poprzeć „PROSBA 
rządowy. Ich zadaniem będzie staranie, 
aby wskutek wyboru, jak największej 
liczby zdecydowanych konserwatystów, 


gram rządu został ści- 


konserwaty pro 
» dk laz} dostateczną liczbę 


śle wykonany 1 zad 
obrońców , M ; 

Odmienze gee wypowiada prasa li- 
beralna. Tiómaczy ona program rządu w 
duchu niemiecko centralistycznego _ libera- 
lizmu i spodziewa Się, że punkt ciężkości 
przyszlego stronnictwa reglava pa 
e znacznie ku ląwicy, jakkowiex nie 
będzie ono miało własnego a REM 
jednolitegu programu, 8 tylko rząd będzie 
mu wskazywał sposób działania. n 

„Widoki to — pisze M. Hr. 7 resse = 
nie bardzo ponętne, a postępowanie rządu 
niekoniecznie zgadza się 2 przepisami 
Wa Rn zdaje się że rząd 
będzie ludzi do nowej większości szukał 
w stronie, w której dotąd nie widzial nie 
prócz stronniczej opozycji , Program, któ- 
ry rząd uważa za odpowiedni dla przy- 
szłej większości parlamentarnej, wyklucza 
wszelkie eksperymenty prawno państwowe, 
wymaga dla królestw i krajów obrony 
konstytucji i praw konstytucyjnych a nie 
tak zwanych historycznych i zwraca uwa- 
gę na indywidualność narodów a nie na 
właściwości poszczególnych części składo- 
wych państwa. Program nie jest więc fe- 
deralistyczny ADI nawet autonomiczny, ale 
pozbawiony jest nawet — jak się zdaje 
umyślnie — zwykłych frazeologicznych u- 
stepów, jakie lubi gabinet hr. Taaffego. 
Niema w nim mowy o wzajemnem szano- 
waniu praw poszczególnych narodów i klas 
spolecznych, nawet brak tam różnie tluma- 
czyć się dającego słowa „pojednanie dal- 
szym ciągu pisze N. Fr. Presse, że rząd 
dlatego tak ogólnikowy ogłosił program, 
aby ulatwić sobie porozumienie z lewicą, 
ale sądzi, że ta wobec samego przyznania 
się rządu do nieporozumienia z dotych- 
zasową większością, nie porzuci stanowi- 
pozycyjnego, lecz czekać będzie na 
ienie sytuacji. 

Koicowy astęp artykulu jaki 
organ wiedeńskich centralistów, 
dosłownem tłumaczeniu : 

Zanim lewica zdecyduje się, jakie sta- 
nowisko wypadnie jej zająć wobec wię- 
kszości, jest rzeczą konieczną, aby. w ra- 
chunkach rządowych pozostała pierwszej 
wagi czynnikiem. Powinna więc przede- 
wszystkiem dążyć do tego, aby wyszła z 
walki wyborczej, jako potężne stronnictwo, 
a zaś pierwszą cdpowiedź lewicy na 
Świeżą niespodziankę, streścić można w o- 
krzyku: „DO pracy wyborczej!* 

I Wiener Tageblait nie wierzy aby le 
wica była skłonna do paktowania z obe- 
enym gabinetem i sądzi, że powinna ona 
zając stano wisko wyczekujące. 

w poniedziałkowym wieczornym 
merze fremelenblatt, czytamy: |. 

(Z dniem dzisiejszym przeniosło się 
życie polityczne Austrji z parlamentu 


ogłosił 
brzmi w 


nu 


między wyborców, którzy niebawem bę- , 
dą powolani do oświadczenia się w spra- : 


wie ustroju przyszlego parlamentu i biegu 


"sel Kardorff podczas rozpraw na 


tantów czeskiej I morawskiej wielkiej wła- 
sności. Donosi o tem telegraficzny kore- 
spondent peszteńskiezo Łlnyda. Zaś pra- 
ska Ie Politik pisze: „Mówią zupelnie 
na serjo o utworzeniu klubu posłów z 
kurji wielkiej własności, który liczylby 30 
do 40 członków i zastąpiłby rządowi mło- 
doczechów, którzy należą do opozycji.“ 

Zdaniem staroczeskiego dziennika wia- 
domość powyższa jest podobniejsza do 
prawdy. aniżeli pogłoska, że do gabinetu 
wejdzie Chlumceky, bo nie należy zapo- 
mima o tem, że wyborami kierować bę- 
dzie br- Taaffe a nie poseł Plener, co dla 
nieniemieckich ludów Austrji bardzo jest 
korzystne. Groziłoby im niebezpieczeństwo 
tylko wtenczas, gdyby odwrócił się od 
obecnego systemu i zechciał przejść do 
opozycji. 

Hias Naroda uważa rozwiązanie Izby 
poselskiej za dowód, że u cesarza zwy- 
ciężył wpływ  miuistra Dunajewskiego, 
eo upoważniałoby Slowian i konserwaty- 
stów do spodziewania się zmiany na 
lepsze. Porozumienie młodoczechów z rzą- 
dem, uważa ów dziennik za niemożliwe 
ze względu na punktacje ngodowe, któ- 
reby poprzednio wypadło zmienić, a na 
to hr. Taaffe nie latwo się zgodzi. 

Stara Presse spodziewa się, że libe- 
ralni Niemcy, którzy w Pradze pojednali 
się ze staroczechami, pójdą z nimii we Wie- 
dniu ręka w rękę. Choćby to przecież 
nie nastąpiło, sądzi poważny dziennik 
wiedeński, że nowe wybory przyczynią 
się do wyjaśnienia sytuacji, co już samo 
przez się dla państwa bardzo będzie ko 
rzystne, 

Większość prasy godzi się na to, że 
rozwiązanie Izby poselskiej było potrze- 
bne dla dobra monarchji i spodziewa się, 
że nowe wybory usuną rozstrój, jaki po- 
łożenie w tej części monarchji czynił 
nieznośnem. 

Jeden tylko półurzędowy Pester Floyd 
zapatruje się na spodziewany wynik naj- 
nowszego eksperymentu rządowego bar 

zo sceptycznie Powiada on, że nigdy w 
Austrji wpływy odśrodkowe nie były tak 
potężne, jak obecnie i tax dalej pisze: 
„Idee rządowe są w Austrji jeszcze dosyć 
potężne, ale jakaż idea rządowa zdolna jest 
wprowadzić lad i światło tam, gdzie pa- 
nuje zamieszanie? Polityka pojednawcza 
również na nie się nie zda, bo poniosła 
ona sromotną klęskę na głównej widowni, 
t. j w Czechach. Sama bowiem idea pań- 
stwowa już nie wywiera wpływu, a dawny 
urok prezesa gabinetu znacznie zbladł już 
dosyć dawno. To też wyborcy wystąpią 
do wałki pod sztandarami i z hasłami nie- 
zliczonych stronnictw, a jaki będzie tej wal- 


ki koniec, nie tradno odgadnąć, bo z roz- ! 


stroju tylko rozstrój wyjść może“. 


Praga 27 stycznia. Młodoczesi spo- 
dziewają się, że Sejm krajowy 


rządu wspólną interpelację, z powodu nie- 
porządków, jakie zaszły przy sposobności 
ostatniego spisu ludności. — Komitet Wy- 
stawy krajowej ogłasza, że udział w niej 
weźmie 696 firm niemieckich 
Budapeszt 27 stycznia. Z powodu 
zarzutów, jakie w Anstrji ozynia intereso- 
wani ministrowi handlu, jako twórcy no 
wej taryfy dla kolei węgierskich, uchwa- 
li] klub kupiecki dla niego voʻum zaufa- 
nia i uchwalił wezwać go, aby dalej kro- 
czył po raz wytkniętej drodze Podobne 
manifestacje przygotowują wszystkie inne 
reprezentacje kupieckie we Węgrzech. 


NIEMCY. 


Berlin 27 stycznia, Na posiedzeniu 


parlamentu niemieckiego krytykował po- 
d budże 


"tem, stan banku Rzeszy, który nazwał 


znacznie gorszym od stanu banku fran- 
cuzkiego. W dalszym ciągu,  wzywal 
mowca rząd, aby rozpoczął z rządem 


į Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 


spraw politycznych. Wprawdzie Izba po- : 


selska zostala rozwiązana na krótko przed 
upływem okresn prawodawczego i dlatego 
powszechnie słyszeć można pytanie: co 
bylo powodem tak ważnego pociągnięcia 


t 


ua szachownicy politycznej? A przecież 
wiele okoliczności przemawia za tem, że ' 


obeena 
do przeprowadzenia nowych wyborów. 
Przyznać to wypadnie mianowicie, jeżeli 
się zwróci uwagę na obecne stosunki 
między wielkiemi stronnictwami polity- 
cznemi w Czechach. Jakkolwiek dysknsją 
ugodowa w Sejmie praskim, nie wypadła 
ku zupełnemu zadowoleniu stron intere- 
sowanych, jest sprawa, jak to sam poseł 
Plener przyznaje, na najlepszej drądze*. 

dalszym ciągu omawia półurzędowe 
pismo stosunki, jakie według jego przy- 
puszczenia nastaną w Izbie poselskiej po 
dokonaniu wyborów. Rząd nie spodziewa 
sie, że uczynią one możliwem utworzenie 
jednolitej większości, eo zresztą obecnie 
w Austrji wogóle stać się nie może. Hr. 
Taaffe spodziewa się przecież, że zdoła z 
polityków różnych stronnictw utworzyć 
większość wcale poważną. Punkt ciężko- 
ści tejże znajdzie się, zdaniem Frem- 
desblattu, w środku Izby, wśród żywio- 
lów umiarkowanych patrjotycznych, do 
których naturalnie obok  ocalonej czę- 
ści żywiołów konserwatywnych, zaliczyć 
należy przedewszystkiem szeregi licznych 
reprezentantów niemieckiego ludu, którzy 
„zawarlszy ugodę (czesko-niemiecką) i trwa 
jac przy jej punktacjach, dali dowody, że 
są patrjotami i okazali gotowość do po- 
święceń dla utrzymania pokoju i na ko- 
rzyść państwa. * 

końcn zaznacza dziennik, z które- 
go przytoczyliśmy powyższe słowa, że w 
parlamencie przewodzić będzie koalicja 
stronnietw i ludzi różnych przekonań, ale 


| zdolnych pozbyć się zależności od stron- 


nietw skrajnie narodowych, umiejących 
także szanować obce przekonania reli- 
gijne. , 
Wiedeń 27 stycznia. Rozeszła się poglo- 
ska, że jądro przyszłej większości parlamen- 
tarnej tworzyć ma klub, złożony z reprezen= 


chwila bardzo jest odpowiednia ' 


AZ | z o o 


rokowania w sprawie bicia srebrnej mo- 
uety. 

Poseł Bamberger sądzi, że bank Rze- 
szy na silniejszych stoi podstawach, ani- 
żeli bank francuzki. Przeciw zmianie wa- 
luty mowca protestuje. W Ameryce zmia- 
na taka wyszła tylko na korzyść właści- 
cieli kopalń srebra. 

Sekretarz dla spraw skarbowych, p. 
Maltzahn, oznajmił, że zdaniem rządu, 
zmiana waluty obecnie jeszcze nie jest na 
czasie. 

Prezydent banku Rzeszy, p. Koch, wy- 
stępował w obronie tej instytucji, dowo- 
dząc, że nie należy jej stawiać niżej od 
banku francuzkiego. 

Berlin 26 stycznia. Zapowiadają tu 
zwinięcie znanej Norddeutsche Allgem. Ztą. 
Jej redaktor p. Pindter ma objąć kiero- 
wnietwo telegraficznego biura Wolifa. 


RUMUNIA. 


Bukareszt 26 stycznia. W Sejmie 
wniósł jeden z posłów ze stronnictwa p. 
Catargiu do rządu interpelację z powodu, 
że jedno ze stowarzyszeń węgierskich wy- 
słało do Rumunji pieniądze na propagan- 
dę wśród zamieszkałej tam ludności wę- 
gierskiej a zarazem zapytywał ministerjum 
w Sprawie położenia Rumunów w grani- 
cach Węgier. Na to oświadczył minister 
Lahovary, że na zapytanie odnoszące się 
do polityki zagranicznej, nie będzie odpo- 
wiadał. Zaś Towarzystwu węgierskiemu 
wolno do Rumnnji wysyłać pieniądze na 
propagandę wśród ludności, która zre- 
sztą jest narodowości rnmuńskiej a tylko 
co do wyznania różni się od ogółu mie- 
szkańców kraju. Gdyby przecież wymie- 
nione Towarzystwo dążylo do wywołania 
niepokojów, spotkałoby się z bezwzglę- 
dną surowością rumuńskich władz rządo- 
wych. 


SZWAJCARIA. 


Berno 26 styezuia. Przy wyborach do 
Rady narodowej w kantonie St. Gallen 
zwyciężył kandydat demokratyczny. 
Robotnicy szwajcarscy uchwalili uważać 
dzień 1 maja za powszechne Święto robo- 
tników, zawiesić w tym dniu pracę, ana- 
tomiast użyć wolnego czasn na agitację za 


ograniczeniem czasu pracy do 10 godzin 
dziennie. 


KURJER POLSKI, 


Gospodarstwo, przemys? i handel, 


* Otrzymujemy następujące pismo: W 
roku bieżącym otwieram podług najno- 
wszych wymagań urządzoną na sposób a- 
merykański fabrykę nawozów, mąki kościa- 
nej, tłuszczu kostnego, superfosfatów etc, 
w Klimkówce pod Rymavowem. zaopatrzo - 
ną w najnowszej i najlepszej konstrukcji 
patentowany aparat do odtłuszczania ko- 
Ści, przez żadną z krajowych fabryk do- 
tychczas nieposiadany. Mem zadaniem jest 
wyrabiać nawozy jak najlepsze, o ile mo- 


wartości sleładn ków. W tym celu unikać 
będę wydobywania z kości produktów ubo- 
cznych, 
następnie przez onale 
najdokladniejsze zmielenie 
Tym sposobem będę w możności ułatwić 
rolnikom nabywanie silnych i skutecznych 
nawozów pomocniczych, 4 zarazem ochro- 
nić przed wyzyskiwaniem 


wej prowadzonych, sprzedających fabryka 
ty wątpliwej wartości. 


ze sposobności i raczą zaszczycać fabrykę 


stwo przed niepewnemi firmami. 
W oczekiwaniu jak najliczniejszych za- 
mówień pozostaję z poważaniem 


Stanisław Ostaszewski. 


Właściciel amerykańskiego młyna do kości 
i nawozów mielonych, w Klimkówee. 


* Namiestnietwo galic. wzbroniło, celem 
powstrzymania zarazy pyskowej i racico: 
wej w powiecie łańcuckim, ładować i wy- 
ładowywać zwierzęta racicowe ze stacji 
Karola Ludwika w Łańcucie; -— natomiast 
z powodu zupełnego wygaśnięcia tej zara- 
zy w powiecie dolińskim, zezwoliło na ła- 
dowanie i wyładowywanie zwierząt racico- 
wych na stacjach kolei państwowej w Bo- 
lechowie i Krechowicach. 

* ©. k. Namiestnictwo czeskie zniosło 
rozporządzeniem z dnia 7 Stycznia b. r., 
jL 2430, zarządzenie swe z dnia 6 listo- 

pada r. z., l. 119817 (ogłoszone tut. ob- 

wieszczeniem z dnia 21 listopada r. z., 

l. 84,658), wzbraniające przywozu zwie- 

rząt racicowych do okręgn sądowego Ne- 

weklowskiego, w powiecie beneszowskim i 
\ ładowania ich na stacjach kolejowych tam 
| położonych, a zezwoliło na obrót temi zwie- 
i rzętami w rzeczonej przestrzeni, o ile na 
to pozwalają obecnie jeszeze obowiązujące 
w tym względzie inne postanowienia. 

* Stan zasiewów na Węgrzech jest we- 
dług urzędowych sprawozdań bardzo do- 
bry. 


j j j zostanie , 
równocześnie zamknięty i rozwiązany. — ; 
Obydwa stronnictwa czeskie wniosły do | 


Targ zkożowy na Kleparzu. 
(Kraków 27 stycznia). 


Pszenica biała od 9.-- do 930: czerwona od 
8'80 do 9.25; żółta od 8.80 dn 9.20, żyto 6 95 — 
| 7.80; jęczmień od 6.75 do 750 na paszę o! 
* 6,— do 6.26; owies ol 6,25 lo 6.50: Rzepak od 
—do—. Wszystko z3 100 v] ranów. 


Wiedeń 26 stycznia. 


Targ na płody rolnicze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i terminu dostawy za pszenicę 
8.00—8.34, żyto 6.6!—7.36, owies 6.48—7.20, rze 
pak 12.70—13.46, ae 2] 6.57—6.59, olej rze» 
makowy 33.50—34. , olej lniany 34.50 —35.— 
Nasiona olejne 12.75 —13.50, makuchy 5.75—6.30, 
chmiel 130—— 160.— złr. za 50 kilogramów. Kar- 
toflu 3.— -4.—złr. groch włościański 7./0—8.00, 

roch wrzący 10.50—12.00, bób na paszę 6.00— 
„50, bób ma stół 8.00—850, nasienie konopne 
11.50——0.09 łr. licząc za 100 kilogramów. 


Okowita kontyngentowa 18.00—18.76, 


00 WYDAWNICTWA. 


Upraszamy 0 rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


W miejscu: 


| Za luty . "Mp zy» i 
| Do końca marca. TE » —- 
„Do „ czerwca TĘ 
Dome roku 4 SZZĘ 
'Za odnoszenie do 

domu miesięcznie r RM: 


i 
| Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Zaduty , a AE 


Do końca marca - 2, 70 » 
Do Si czerwca .- 6 » 0 
Do „ roku. - 14 , 30 » 
Ww Niemczech : 
Kwartalnie . . . 4 zir. 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce it. d. 


Kwartalnie . A zir. JO ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7%, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłee. 


BSE” Nowo przystępujący abo- 
nenci otrzymają bezpłatnie po- 
czątek powieści Piotra Jaxy By- 
kowskiego „Maleparta*, której 
druk w osobnych arkuszach roz“ 
poczęliśmy w bezpłatnej „Bi- 
bijotece Kurjera Polskie- 
go. 


żności jak najtańsze i z poręczeniem ga- ` 


osłabiających zawartość mąki, a ; 
doskonałe odtłuszczenie i : 
przysposobić : 
mąkę do skutecznego działania w roli : 


fabryk obeych, : 
jak również fabryk bez znajomości facho- ; 


Mam nadzieję, że 
PP. Obywatele nie omieszkają korzystać ; 


moją swem zaufaniem, dając mi pierwszeń- | 


dnia 28 stycznia 1891 r. 


kJ? 


- „Arorika nuiejenuć 


4 


Kalendarz. Dziś śś. Karola Wielkiego 
i Walerego biskupa; jntro: św. Franciszka 
Salezego. 


” 


R cznie Dein 28 stycznia 1671 roku 
grzmialo nad Krakowem, błyskawice były 
gęste. Nastąpił potem rok nienrodzaju i 
glodn, skutkiem czego wielka ilość ludzi 
głodową śmiercią zginęła. 


Ukrucieństwa Iwana Groźnego srożyły 
się coraz bardziej. Wrzncać kazał najza- 
cniejszych ludzi w rozpalony piee, łamał 
kości i wieszał ojca a dzieciom na to pa- 
trzeć kazał lub działo się odwrotnie. Ca- 
le rodziny złożone z kilkoletnich dzieci, 
. młodzieńców i panien, rodziców i dziadów, 
. równocześnie ze skóry odzierać kazał, tak, 
że męczennicy wzajem na siebie patrzyli i 
 znosźąc najstraszniejsza męczarnie, patrzyli 
Í na męczarnie uajdroższych sobie istot. Mnó- 
stwo Moskali chroniło się do Polski Mię- 
dzy innymi pojawia się na dworze Zygmun 
ta Augista w r. 1567 jakiś Kozłów, który 
obiecywał królowi pozyskać wszystkich dla 
t niego bojarów, byle się z wojskiem W Mo- 
| skwieukazał, Nadzieje musiały być wielkie, a 
j uzasadnione, skoro roztropny, pełen pokojo- 
wego usposobienia Zyginunt August, Z wiel- 
kiem wojskiem na Moskwę wyruszył Na- 
dzieje zawiodły Kozłow schwytany przez 
Iwana, zginął odarty ze skóry, wbity na 
pal. Zygmunt August bawił czas jakiś w 0- 
bozie pod iiadoszkowicami, lecz wnet do 
Grodna odjechał, zdawszy dowództwo Chod» j 
kiewiczewi i Sangnszce, Sanguszko zdobył 
Ułę i spalił, Kmita ścigał Moskali aż po 
Wiazmę, inne oddziały polskie również roz- 
gramiały zastępy lwana Groźnego. Gdy 
wreszcie 25 SYcznia 1568 r. zdobiły woj- 
sk: polskie wraz z Kozakami Moeliż, Iwan ; 
prosił o pokój. Wysyłając postów d» ukła- į 
„dania się, zakazał im po karą śmierci, pod ' 
grozą wymordowania ich pozostałych rodzin, 
opowiadać cokolwiek w Polsce o jego „07 
prysztninie i opołczeniach*, czyli mordach 
i torturach. 
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Za spokój duszy Ś. p: Jana Kilińskiego, 
szewca, pułkownika 2-go pułku piechoty b. 
wojska polskiego, członka Rady narodowej 
za czasów Tadeusza Kościuszki, zmarłego 
w Warszawie odprawi się jutro, we czwar- 
tek o godz. 10 rano nabożeństwo żałobne 
w kościele 00. Dominikanów, w 73 roczni- 
cę jego Śmierci. Nabożeństwo to urządza 
cech szewców krakowskich. 

Rada miejska. Na czwartkowem posiedze- 
niu Rady miejskiej przedłoży St. hr. Tar 
nowski sprawozdanie z czynności swych za 
rok 1889, w charakterze delegata do Rady 
szkolnej krajowej. 

Nadto są na porządku dziennym ważne 
wnioski pąłggzonych sekcyj IIi i TV-w spra- 
wach szkolnych, oraz w kwestjach natnry o- 
sobistej. j 

Dzisiejszy bai weteranów zapowiada się 
świetnie pod każdym względem. Nie wąt- 
pimy, że sala hotelu saskiego zgromadzi 
najwytworniejszą publiczność, która oddy- 
chać będzie atmosfery balową do białego 
ranka. Pamiętajmy, że to ostatni bal we- 
teranów w Krakowie, który zawsze kró- 
lował i dziś króluje pod względem świe- 
tności i uroku. Bale te mają swoją trady- 
cję, która na długo przechowaną u nas zo- 
stanie 

„ Byrekeja Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie zamianowała: likwi- 
datora II klasy Marcina Tadeusza, likwi- 
datorem I klasy. Spławińskiego Maksymi- 
ljana adjunktem I klasy, asystenta I klasy 
Wecla Adama adjunktem II klasy, elewa 
likwid. Nowaka Adolfa adjnnktem II kla 
sy, praktykanta Sieradzkiego Franciszka 
asystentem II klasy. 


W sprawie budowy gmachów dla szkół 
średnich w Krakowie donosi wczorajszy 
ż:s, że p, minister wyznań i oświecenia, we- 
dług reskryptu z dnia 14 stycznia, odstą- 
pił od zamiaru zaciągnięcia pożyczki w kra- 
kowskiej Kasie oszczędności na budowę 
dwóch gmachów dla szkół średnich w Kra- 
kowie. Powodem odstąpienia od tego zamia- 
ru, jak oświadcza reskrypt odnośny, Jest to, 
że Kasa oszczędności nie mogła przyjąć 
propozycji ministerstwa wyznań i oświaty 
co do warunków tej pożyczki. Natomiast o- 
świadcza p. minister gotowość postarania 
się 0 wyjednanie konstytucyjnego przyzwo- 
lenia kredytów na ceł powyższy przez wsta- 
wienie odpowiednich kwot do preliminarza 
państwowego, względnie zażądania stoso- 
i wnego kredytu już na rok 1891. P. mini 
ster wskazuje, że dla sprawy i jej najry- 
chlejszego załatwienia bardzo jest pożąda- 
nem, aby gmina m. Krakowa jak najspie- 
` szmiej złożyła deklarację, co do prestacyj od 
| niej zażądauych na budowę wspomnianych 
` zakładów. Prestacje te miałyby być albo 
pod formą gotówki, albo pod formą bezpła- 
tnego oddania placów pod budowę gmachu 
dla szkoły realnej i gimnazjum III. Pod 
każdy gmach potrzebaby 2200 metrów kwa- 
dratowych powierzchni. Odpowiedź ze stro- 
ny gminy ma nastąpić, ze względu na po 
trzebny pośpiech, w przeciągu dni 14. Wła 
dze rządowe tutejsze porozumieją się też z 
dyrekcjami wspomnionych szkół, co do po- 
trzeb zakładów i urządzenia gmachów. Na 
podstawie tego porozumienia oddział techni- 
czny starostwa ma wypracować program 
budowy gmachów, szkice i kosztorysy. Pra- 
ce te wykonanę być mają również w prze- 
ciągu dni 14, 

Wieczór tańcujący odbył się przedwczo- 
raj u pp. Ponińskich z Wielkopolski. Prócz 
nadzwyczaj sympatycznego towarzystwa z 
nad Warty i Gopła, zebrało się także li- 
czne grono krakowskie. Dzięki uprzejmości 
gospodarstwa, temperamentowi tancerzy i 
piękności danserek, zabawa udała się świe 
tnie. Do powodzenia przyczynił się niemalo 
p. Wal..,, który prowadził tańce z werwa 
i maóstrją prawdziwą. 

Karnawał zbliża się ku końcowi, ale 
jak raca, nim zgaśnie, coraz świetniejsze 


oz yk 
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| 


| 

rozsypuje iskry, tak on, im mu kres bliż- 
szy, coraz świetniejsze wywołuje zabawy. 
Na tej a tej ulicy, w tym a tym domu — 
jak mówi Byron w „Don Junanie*, chcąc 
uniknąć plotek — w poniedziałek o go- 
dzinie 8-ej wieczorem (te wymienienia są 
nieszk.dliwe) usiadło liczne grono pań, 
panien i panów na krzesłach w sali, której 
połowa przedstawiała parter, loże i jaskół- 
kę, połowa zaś scenę, orkiestrę i budkę 
sufera. Otwarły się drzwi (kurtyna się nie 
podniosla, bo jej nie było) i przed oceyma 
publiczności siedzącej zjawił się stary, nie- 
śmiertelny Fredro w postaci małego ar- 
cydziełka swego: „Nikt mnie nie zna“. 

Amatorowie płci obojej grali jak z nat: 
jestto irazes utarty bezwątpienia, ależ 
c'est le ton qui fait la chanson... Zresztą 
oklaski po zamknięciu drzwi były wymo- 
wniejsze nad wszelkie pochwały słowne. 

Po teatrze nastąpiły tańce w dwadzie 
ścia kilka par, prowadzone dziarsko i 
wprawnie. A było dla kogo urządzać skrę- 
ty kadrylowe i mazurowe kółka — ale nie 
bądźmy choć raz hanalni i nie mówmy nie 
o urodzie tancerek One same o niej do 
skonale wiedzą, a z pewnością i tancerze 
nie pozostawili ich w wątpliwości. 

Gdzie się to wszystko działo? Na ulicy 
tej a tej, domu w tym a tym, w któ- 
rym gospodarstwo cechuje iście wołyńska 
seraeczność i gościnność, w domu, który 
w Krakowie znany jest oddawna, jako je- 
den z najmilszych i z najzaeniejszych. 

W -Zgodzie*, stowarzyszeniu rękodziel- 
ników krakowskich, odbędzie się w sobotę 
31 b. m. wieczorek tańcujący, na dochód 
budowy własnego domu. 

Z teatru. Wczorajsze, powtórne przede 
stawienie „Państwa Moulinard< zapełnilo 
w większej części salę teatralną: nic dzi- 
wnego, bo farsa jest istotnie dowcipną i 
doskonale graną. 

W czwartek ta sama sztuka powtórzoną 
będzie po raz trzeci. 

Na benefis swój wybrał sympatyczny ar- 
tysta naszej sceny, p. Sobiesław, świetną 
komedję Dumasa, p. t. „Półświatek*. 

Zakażenie krwi. Ofiarą nieszczęśliwego 
wypadku padł kilka dni temu drd. Belisoni, 
skończony medyk naszej Wszechnicy. Oto 
w czasie sekcji szpitalnej, przez nieostro- 
Żność skaleczył się w palec prawej ręki 
tak nieszczęśliwie, że okazała się konie- 
czność jej amputowania. Operacji tej doko- 
nał w dniu wczorajszym prof. dr. Rydy- 
gier, na klinice chirurgicznej. Stan chore- 
go, któremu towarzyszy szczere współczu- 
cie kolegów i przyjaciół, jest prawie bez- 
nadziejny. 

Na ślizgawkach w parku krakowskim 
i obok ogrodu botanicznego przygrywać 
będą, dziś w godzinach popołudniowych, or- 
kiestry wojskowe. 

W magistracie rozdano onegdaj między 
ubogich sumę 349 złr. 50 ct., pochodzącą 
ze składek noworocznych. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartek 29 b. m.: Po raz trzeci 
Państwo Moulinard, komedja w 3 aktac 
pp. Valabrógue, Keroul i Ordonneau, tłór 
maczył M. Sachorowski. 
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Lwów 28 stycznia. Rektorem tutejsze- 
go uniwersytetu został na miejsce zmar- 
lego prof. Staneckiego, wybrany profesor 
literatury polskiej, dr. Pilat. 

Wiedeń 28 stycznia Nowa Izba posel- 
ska ma sie zebrać dnia 3 albo 4 kwietnia, 
aby się nasamprzód ukonstytuować i przed- 


łażyć prowizorjum budżetowe. Nastąpią 
rozprawy nad adresem do tronu. Tymcza- 
sem przygotuje komisja budżet, który ma 


| 


się znaleźć na ostatniem miejscu porządkn ` 
dziennego. Ponieważ ten sam budżet już ` 
w grudniu został przedstawiony Izbie, mo- * 


żna się spodziewać, Żo referenci, a przynaj- 
| mniej ni którzy z uich beda ci sami, co 
(pred Nowym Rokiem. Jest więc nadzie- 
| Ja, że rozprawy budżetowe tym razem kró- 
cej potrwają, aniżeli w latach poprzednich. 
skutek tego możnaby pierwszą sesję Iz- 
by poselskiej, po wybraniu delegatów, Zza- 
kończyć z dniem 4 lipca b. r. We wrze- 
Śniu mają się zebrać wspólne delegacje. 
W październiku i listopadzie obradowały- 
by Sejmy krajowe, a w grudniu znówby 
się zebrała Rada państwa. . 
Wiedeń 28 stycznia. N. Fr. Pre-se pisze : 
„Jest to rzeczą zupelnie naturalną, że 
stronnietwa 0 wręcz przeciwnych przeko- 
naniach godzą się w pewnych konkretnych 
wypadkach, jak np. czescy Niemcy i feu- 
dalni posłowie w sprawie ugody, ale by- 
loby to przeciwne naturze, gdyby chciano 
ze stronnictw tych utworzyć jedną więk- 
szość bez przeprowadzenia prawie niemo- 
żliwego między nimi porozumienia co do 
calego szeregu zasadniczych spraw pań- 
stwowych. Jeżeli lewica rzeczywiście zo 
sianie wezwana, zby weszła w skład wię- 
kszości parlamentarnej, nie należy przy- 
uszczać, że to zaproszenie będzie dla 
wspomnianego stronnictwa ponętne. Bo 
któż może spodziewać się, że niemiecko -li- 
beralna partja a nawet najumiarkowańszy 
jej odłam zdoła się w sprawie reform ao- 
cjalnych i szkól wyznaniowych porozu- 
mieć z hr. Belcredim? A bez takiego po- 
rozumienia jakże można utworzyć i utrzy- 
mać nową większość w parlamencie ?* 
Budapeszt 28 stycznia. Półurzędowy 
komunikat dziennika  *emzet występuje 
przeciw pogłoskom o ewentualnych następ- 
cach kardynała Simora i powiada, że sfe- 
ry decydujące nie uważały tego za rzecz 
stosowną, aby tą sprawą zajmować się 
przed pogrzebaniem zwłok kardynała. W 
każdym razie nie pozostanie kościól węgier- 
ski zbyt długo bez naczelnika. Przed ob- 
sadzeniem stolicy arcybiskupiej przecież 
wypaduie załatwić kilka ważnych spraw, 
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które weszły na porzadek dzienny wlaśnie 
wskutek zgonu kardynała Simora. 


Budapeszt 28 stycznia. Poseł Helfy co- 
fng! interpelację swa, co do dyplomaty- 
cznej interwencji rządu austro węgierskie- 
go, w sprawie rosyjskich nihilistów, któ- 
rzy rzekomo przebywają w Bułgarji. 

Berlin 23 styczuia. Przy chrzcie naj- 
młodszego cesarzewicza, byli obecni; ce- 
sarzowa, matka cesarza i inni członkowie 
domu cesarskiego, oraz kanclerz Caprivi i 
hr. Moltke. Dziecię otaczali rodzice chrze- 
stni lub ich zastępey. Nadano mu imio- 
na: Joachim, Franciszek, Humbert. Po 

` chrzcie odbył się obiad dworski. 

Berlin 28 stycznia. Urodziny cesarskie 
obchodzono tu bardzo świetnie. 

Berlin 28 stycznia. Książe Lippe- 
Detmold, liczący lat 66, zachorował nie- 
bezpieczuie i dogorywa. Ponieważ nie po- 
zostawi on następcy w prostej linji, po- 
wstanie spór o prawo następstwa między 
dwiema linjami bocznemi. 

Keriin 28 stycznia. Trzej najstarsi sy- 
nowie cesarza Wilhelma zaziębili się na 
ślizgawce. Nie grozi im przecież niebez- 
pieczeństwo. 

Hamburg 28 stycznia. W tutejszym 
dzienniku p. t. Der Hamburgische Corres- 
pondent znajdujemy zaprzeczenie wiadomo- 
Ści, jakoby kanclerz był zalecał sprzedaż 
południowo-zachodniej Afryki. 


Petersburg 28 stycznia. Na ucztę, 
którą tutejszy ambasador niemiecki, jene- 
rał Schweinitz, wyprawił z powodu urodzin 
cesarza Wilhelma, zaproszono wedlug da- 
wnego, ale przez kilka lat ostatnich za 
niedbauego zwyczajn, także najwyższych 
rosyjskich dygnitarzy dworskich. W tutej- 
szych sferach decydujących uważają to za 
znak, że między dworem petersburskim 
a berlińskim zapanowały znów serdeczne 
stosunki 

Paryż 28 stycznia. W parlamencie od- 
powiadal minister Ribot na interpelację 
jednego z posłów, co do odznaczenia przez 
Papieża kilku opozycyjnych względem rządu 
duchownych w Bayonne Minister oświad- 
czył, że stało się to wskutek nieporozu- 
mienia, bo Papież sam przyznaje, że zo- 
stał w błąd wprowadzony. 

Paryż 28 stycznia. Podczas przedsta- 
wienia w teatrze najnowszej sztuki Wi- 
ktoryna Sardou pod tytułem „Thermidor“, 
powstały rozruchy. Radykalni republikanie 
starli się z monarchistami. Republikanie 
sykali, z powodu, że tendencja sztuki jest 
antyrepublikańska. Demonstrancję wywołał 
| socjalistyczny poseł Lissagaray. Rząd za- 
I bronil dalszych przedstawień niemiłej wie- 

kszości Francuzów sztuki a krok ten tło- 
maczy troską o spokói publiczny. 

Paryż 28 stycznia. Sąd policyjny ska- 
zal osoby, które brały do. 28 b. m. udział 
w demonstracjach ulicznych, na więzienie 
od 3 dni do dwóch miesięcy. 

Bruksela 28 stycznia. Niedawno po- 
wolane pod broń dwie klasy milicji, zo- 

staly rozpuszczone zł miesięcznym urlo- 
pem, z poleceniem, aby były gotowe na 
każde zawołanie. 

Bukareszt 28 stycznia. W senacie za- 
pytywał p. Aurellianu rząd, o jego za- 
miary w sprawie polityki handlowej. Gra- 
disteanu uważał za swój obowiązek zwró- 
cić uwagę rządu na rzekome niezadowo- 
lenie w Mołdawii. 

Sofja 28 stycznia. W odpowiedzi na 
rosyjską notę zaprotestuje rząd bułgarski, 
jakoby Bułgarja stawała się powoli miej- 
scem schronienia dla rosyjskich nihili- 
stów. 

Wdowa po Panicy wzięła w zeszłą nie- 
dzielę ślab z dyrektorem bułgarskiego 
banku narodowego. 

Belgrad 28 stycznia. Z matką króla 
Aleksandra ma rząd się ułożyć, że w pe- 
wnych odstępach czasu wolno jej będzie 
przyjmować n siebie króla, albo go odwie- 
dzać. Eks-królowa podobno chce przystać 
na takie warunki. 


Londyn 28 stycznia. Korespondnt Ti- 
inesa utrzymuje, że rokowania angielsko- 
portugalskie w sprawie sporn granicznego 
w Afryce postępuje bardzo powoli. 

; Z Sofji donoszą do Timesa, że skazany 
,w procesie majora Panicy na dziewięć lat 
, więzienia, Kałabkow żyje w Kozłowie (w 
Rosji) u krewnych, na wolnej stopie. Nie * 
pierwszy to wypadek, że rząd rosyjski ska- 
zanych przez sądy bułgarskie ludzi, taką 
otacza życzliwością. 

Londyn 28 stycznia. Fergusson oświad- 
czył W, Izbie niższej, że Portugalji nie 
przysłagiwało prawo przyznania towarzy= 
stwu „/ozambique krainy, polożonej mię- 
dzy Sabi i Zambesi. a 
| Glagow 28 stycznia. W mieście zni- 
szczył pożar dworzec kolejowy. Znaleziona 
w jednej z sa) beczułka z naftą, każe się 
domyślać, że sprawcami pożaru byli cią- 
gle jeszcze strejknjący robotnicy. 

Nowy Jork 28 stycznia. Okropna za- 
wierucha zniszczyła wszystkie slnpy i dru- 
ty telegraficzne. 

Wiedeń 28 stycznia.  Usposobienie 
giełdy korzystne. Akcje kredytowe 308, 
Laenderbanku 217.25, Renta złota 104 30, 
renta majowa 91.62, 
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KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 27 stycznia 2 godz. 30 min. po południn. 
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Usposobienie giełdy: stałe, 
mag Do dzisiejszego nume- 
ru naszego pisma załączamy : 
„Cennik nasion Zakładu 
św. Józefa dla osteroco- 
nych chłopców w Krako- 
wie“. 


4 KURJER POLSKI, dnia 23 stycznia 1891 r. Nr. 28 


DROBNE OGŁOSZENIA. w księgarni © TANICH CZYSTO ae OM 
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 59m TEE a; 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem pe 
są do nabycia dwie broszury: PIERWSZE 


5 cent. — Minimum *eny ogłoszenia 25 ont. 
Dr. Jan ScoYazzi „O sprawie bo | 
żej, którą czyni Andrzej Towiański. l LYSTW 
dla 


Nauka i wychowanie. Urz dnik, moz stytncji ânan- 
wiadectwo złożone w Arcybiskup- 
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Ceny bardzo niskie. 
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2 pokoje, przedpokój na wysokiem parte- zi 8a. mekka 
a tr Fotnot Ni A, od 15 stycznia. EZR MY 
Pokój kawalerski z meblami lnb bez na ; I , 4 
parter, e, ul, Jasna Nr. 10. 5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchnia na 
L piętrze ul. Bracka Nr. 11. Podczas karnawału 


W Zakopanem w zdrowem położeniu na 8 
Krupówkach są 2 poxaje na | piętrze, | 2 pokoje z ładnym widokiem, komórka, na r 
urządzan* zżagrinieznym konfortem naj _ Il pietrze, ul. Lubicz Nr. 21. | ELEKTRYCZNE OSWIETLENIE 
zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość wļ6 pokol, przedpokój i kuchnia na l pi-trze, 
biurze ogłoszeb. ul. Garncar-ka Nr. 8. . 

Pokój k walerski na LI piętrze ul. Grodzka |3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim W taw i 
Nr. 35. partere, ul. Krowoderska Nr. 40. y 


3 pokoje, przedpokój, knehnia na ! piętrze | p ma oem (Om e mmm WRA ME pn R RM aa a 


gatunkach. — Powidała 1 $Ślivryii bośniackie. — $ę 
owoce świeże i winogrona hiszpańskie. l 5 
mF a a o kopalni węgla 
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H. Knoreck, Florjańska ig jednę milę terenu obejmującej. w Wielkim Księstwie Kra- 
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pod przystępnemi warunkami. 


ul. Batorezo Nr. 24, 
2 pokoje z komórką i ładnym widokiem na 


I pietrzs nl. Lubicz Nr. 21. 12 partje mieszkań na il piętrze po 4 po | 
i 


2 pokoje z meblami lub bez na [LI piętrze, koj», kuchnia, przedpokój, może być wy- 
od irontu, Rynek gi Nr. 8. | mjete i całe piętro, ul Starowiślna N. 23 


3 pokoje, przedpokój, kuchnia na [l piętrze, 
nl. t'oselska Nr. 19. 

Pekój z nyżą ładnie umeblowany ua III pig- 
trze, "lac Domiuikański Nr. 4. 
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